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P r z e d p ła t a  w y n o s i :

We L w o w ie : miesięcznie zł. I *50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c ji Gaz. N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prow incyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. b, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7 50, półrocznie zł. 15.
Prenum eratorow ie Gaz. N ar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny S Z C Z U TE K  za dopłatą: mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a B IB LIO TEK Ę 
PO W IEŚ CIO W Ą  G A Z E T Y  N A R O D O W EJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et, 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁO S ZE N IA  I P R Z E D P Ł A T Ę  p rzy jm u ją : we Lw ow ie
Aministraeya Gaeety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w P a r y ż u :  C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Dukes W ollzeile 6 , — Schallek 
Wollzeile 11 i J. D anreberg, I. Wollzeile 19; 
w H am burgu: A. Steiner; w  Fran kfurcie  n. M :  
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw yczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct G ło sy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. P ryw atn a korespondencya 3 et. od 
wyrazu. K a rty korespondenoyjae d la  drobnych 
egłoBz 30 ct.

Biura redakcji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 1 0 —12 rano i od 4 — 5 wieczorem. Eedaktor: Br. ALKKSANDER \OGEL. Biura adm inistracyi: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

ć się t a r t o  m e p u jj f
L w ów  26 września.

Cała uw aga prasy polskiej słusznie  
jest obeonie skierowaną ku temu, co 
dzieje się  pod zaborem  pruskim. Tam  
bow iem  w  ostatnich czasaoh poczynała  
błyszozeó nadzieja poprawy doli na- 
szyoh braoi —  a obecnie jak w  ponu­
rą jesień  zaoiem niło s ię  i sposępniało. 
Przem ów ienia ks. Bism arka, jedno do 
w ycieczki N iem ców  z Poznańskiego  
i drugie, w yg łoszon e dopiero minionej 
niedzieli do w ycieczki hołdowniczej 
z Prus zachodnich, które podajem y po 
niżej, zajmują naszą uw agę n ie ty le  
ze w zględu na samą sw ą treść, ile  ze 
w zględu na w yw ołaną niem i różnorod­
ność zdań prasy niem ieckiej o nas, o 
naszej szlachcie, o naszem  duchow ień­
stw ie i o „now ym  kursie11, który n ie ­
wiadom o czy  przeszedł jak meteor, ozy 
tylko na chw ilę inne słońca go zaćm iły.

Inaczej natom iast rzecz . się ma z 
przem ówieniem  cesarza N iem iec a kró­
la Prus, w ygłoszonem  onegdaj w  To­
runiu. Przem ów ienie to, jakoteż i opis 
pobytu W ilhelm a II. w Toruniu, podał 
wozoraj już wyczerpująco nasz kores­
pondent. Słow a cesarskie, o ile doty­
czy ły  Polaków, n ikogo z nas zachw y­
cić n ie  m ogły. Nie przypuszczam y, aby  
m iały one za sobą pociągnąć jakieś  
następstw a praktyczne dla W ielkopol­
ski lub Prus zachodnich — niew ątp li­
w ie atoli utrudnią one n ie mało stano­
w isko ty oh przewódzoów ludności per­
skiej pod zaborem pruskim, którzy do 
popierania rządu skłaniali się i innych  
za sobą poeiągnąó usiłowali.

N ie dajem y wiary doniesieniu Thor- 
ner Z tg ., dziś telegrafuwanem  nam, ja ­
koby oesarz miał przy pożegnaniu po­
w iedzieć jeszcze dodatkowo do burm i­
strza, co w pierwszem  sprawozdaniu 
zupełnie pom inięto: „Chcę, ażeby to, 
co dziś pow iedziałem , było  przestrze­
gane, m ogę bow iem  stać się bardzo 
nieprzyjem nym " — a gd yb y  naw et 
słowa te były  prawdziwe, to przeoież 
nie m ożnaby ich jeszcze odnosić do 
Polaków, ale raozej do stronnictw prze­
wrotu, o któryoh cesarz obszerniej 
wspom niał w urzędowej swojej prze­
m owie. Mimo tego  jeduak, jak  wyżej 
zaznaczyliśm y, przem ów ienie cesarskie 
i bez tego dodatku stało się nieprzy- 
jemnem.

N ajciekaw sze w  tej m ierze są dla 
nas naturalnie g łosy  pism polskich po­
znańskich.

L iberalny Dzień. pozn. p isze: „Cze 
kając na ogłoszenie autentycznego tek ­
stu m ow y w Reichsaneeigerze, zazna­
czamy na razie, że podług naszej w ia­
domości n ie  zaszło w Toruniu w  ostat­
nich czasach n ic takiego, ooby zasłu ­
g iw ać m ogło na zarzut, jakoby toruń­
scy obyw atele narodowości polskiej n ie  
spełniali swyoh obowiązków jako pod­
dani prusoy- N a równi z innym i oby­
w atelam i państwa ponosim y w szystkie  
ciężary państwowe, słusznie w ięc na­
leżą się nam  także te same prawa. J e ­
śli zaś stajem y w ytrw ale w obronie 
naszej narodowości, czynim y to w gra­
nicach dozw olonych przez konstytuoyę  
i opierając s ię  na najuroczystszych  
przyrzeczeniach m onarchów pruskich. 
Z powodu w ięc tej obrony naszych in­
teresów  narodow ych, zagrożonych z 
dniem  każdym  więcej od wzrastającej 
fali niem ieckiego szow inizm u spotkać

nas n ie może jak ikolw iek  zarzut n ie lo ­
jalności. Jak z góry przewidzieć było 
można, n ieprzychylne nam dzienniki 
niem ieckie pochw yciły  skw apliw ie s ło ­
wa, w ypow iedziane przez cesarza do 
burmistrza toruńskiego, naginając je  
do sw oich  oelów. O ile  sądzić m ożna  
z podanego streszczenia m ow y cesar­
skiej, m owa ta zaw iera oo najwyżej 
przestrogę, skierowaną pod adresem  
poddanych pruskioh narodowości pol­
skiej — tym ozasem  cała prasa szow i­
n istyczna przedstawia ją jako zapo- 
w.edź now ych środków w yjątkow ych  
przeciwko Polakom".

K onserw atyw ny K u ryer pozn. n ie  
wypowiada jeszcze sw ego zdania, ogra­
niczając się tylko do przytoczenia słów  
G azety toruńskie j, które podaliśm y już 
wczoraj i do dodatku tej treści: „Po­
m iędzy dygnitarzam i, którzy przyjm o­
w ali cesarza w  Toruniu b y ł także na­
czelny prezes zachodnio-pruski p. d o s ­
sier i on to zapewne m ógłby odpowie­
dzieć na pytanie, przez eo m ianow icie  
polscy m ieszkańcy Torunia ściągnęli 
na siebie niezadow olenie cesarskie?"

Orędownik, g łów ny organ partyi lu ­
dowej, powiada, iż słowa cesarza W il­
helm a nasuwają dom niem anie, jakoby  
Polaoy zam ieszkali w Toruniu byli je  
sw em  postępowaniem  w yw ołali. N ie  
trzeba jednak żadnego dowodu na to, 
że słowa cesarskie n ie były  adresowa­
n e  w yłącznie tylko do polskiej ludno­
ści Torunia, ale do całego polskiego  
społeczeństw a pod berłem niem ieokiem .

R adykalny natom iast Goniec W ie l­
kopolski, ciągnący Polaków do bez­
względnej opozycyi, korzysta z nada- 
rzonej sposobności i  bez ogródek pisze : 
„Król pruski ośw iadcza w prost i to 
bezpośrednio po kom edyi lwowskiej p 
K ośoielskiego, że żyjący pod jego  pa­
nowaniem Polaoy m ogą dostąpić łaski 
królewskiej jed y n ie  na drodze germa- 
nizacyi. Jest to straszny cios dla na­
szych  stańczyków  i n ietylko cios, leoz  
również nauka, ażeby nie okłam yw ali 
sw yoh rodaków i cesarza. „Nie potrze­
bujecie — kończy Goniec — jałm użny  
żebrać, skoro maoie prawa, gw aranto­
wane przez um ow y i królewską przy­
sięgą."

T yle na razie g łosów  polskich. N ie­
m ieckie natom iast polakożercze pisma 
tryumfują. Grudziński Gesseliger z ra 
dością woła: „mowa ta św iadczy, że
oesarz gotów  ostro w ystąpić przeciw  
polskiej bucie i pożądliwości. Toruńska 
m owa cesarza sprawi z a d o ś ć u c z y ­
n i e n i e  w szystk im  Niemcom, którzy  
od dawna nie w ierzyli polskim  zape­
w nieniom  lojalności. Czego w ielu pa- 
tryotów  w ciężkiej trosoe pogrążonych  
spodziewało się  dopiero od niepewnej 
przyszłośoi, to sprawiło teraz w n ie­
wielu dniach pow iązanie różnych m o­
m entów dziejowych, jakie rzadko spo­
tykam y w hiBtoryi".

Zaznaczyliśmy już wyżej, że nie 
przypuszczamy, aby był jakikolwiek 
praktyczny skutek tej mowy monar­
szej — wszystkie więc objawy rado­
ści antipolskieh pism są przedwczesne. 
Jakkolwiek jednak i w postępowaniu 
braoi naszych pod zaborem pruskim w 
stosunku do rządu nie zajdzie prawdo­
podobnie żadna zmiana — rozum sta­
nu bowiem tak przynajmniej nakazu­
je — to przecież i bez dodatku tego 
„mogę się stać bardzo nieprzyjemnym" 
— mowa cesarska nieprzyjemnie od­
działać musiała na całe społeczeństwo 
polskie.

l id aiimolSKiB] iw y
B ism arka.

L w ów  d. 26. września.

Mowa ks. Bismarka z ubiegłej n ie­
dzieli jeszcze mniej zajęła umysły N ie­
miec, niż z niedzieli poprzedniej, — 
wszelkie prawie znaczenie jej odjęła toruń­
ska mowa cesarza. I rzecz naturalna po 
stronie cesarza mogą być d z ie ła , po 
stronie ekskanclerza tylko gadanie star­
ca gderającego. Zdaje się nawet, że w ię­
cej, niż o „wyżołądkowanie się" — jak 
powiada chłop wielkopolski w wiadomym  
liście przeciw Polakom, chodziło mu tym 
razem o dokuczenie swoim przeciwnikom  
rządowym, i w  tym w zględzie mściwy, 
ale bezwładny ekskanclerz posunął się  
oż do ordynarnej śmieszności.

I tym razem na gospodzie naprzeciw  
mleczarni dworskiej wywieszono prowi­
zoryczny szyld: „Gospoda zum  alten  
K u r s u. Jest to przytyk do cesarza, któ­
ry nową, po usunięciu Bismarka od rzą­
dów, politykę nazwał polityką „nowego 
kursu", i jest to oraz przytyk do nowe­
go kanclerza, którego Bismark srodze 
nienawidzi, ponieważ jemu cesarz prowa­
dzenie tej polityki nowego kursu poru- 
czył. Odbiło się to jeszcze wyraźniej w 
mowie ks. Bismarka, gdy z emfazą wo­
ła ł zaraz na początku :

„Moi panowie i panie 1 Nie stracha­
liście się dalekiej drogi ani też słoty, 
aby mię tu powitać, powodowani jedynie  
uczuciem wzajemnej życzliwości i obu­
stronną miłością wspólnej ojczyzny. Nikt 
z was nie może się spodziewać ni oba­
wiać czegoś, coby mogło powodować was 
do wyświadczenia mi tego wysokiego za­
szczytu. To tylko wspólna m iłość ojczy­
zny nas sprowadza. JeśHo odszczególnie- 
nie, które jeszcze żadnego z moich poprze­
dników  i kolegów w gabinecie nie spot­
kało, iżby podczas służby albo zgoła w 5 
lat po wystąpieniu ze służby takie spot­
kało uznanie, jakie mię przed 8 dniami 
od naszych ziomków poznańskich, i ja­
kie mię dzisiaj spotyka, i jakiego też z 
Niemiec zachodnich i południowych pra­
wie bez wyjątku(!) doznałem. Podnosi to 
mię, ale i potrosze zawstydza, że dzia­
łalność moja tak wysokie znajduje  uzna­
n ie ,— a ja nie uczyniłem nic ponad mo­
ją powinność w służbie pana, któremu 
chętnie służyłem i z którym mię uczucie  
obopólnej w ierności łączyło."

Cesarz W ilhelm II. nie uznawał te 
dy zasług Bismarka, i nie było mię­
dzy nimi oboma „obopólnej" wierno­
ści ! Jak na sługę wyrażenie .to poniekąd 
śm iałe.

W osądzeniu obecnego położenia „ży­
wiołu polskiego" względem niemiectwa 
zgodnie się wyrażają W ilhelm II. i B is­
mark — ale różnią się co do taktyki, ja­
ka ma być w tej sprawie stosowaną. Ce­
sarz, jak wykazuje B eri. Tageblatt, upo­
m inał i przestrzegał żywioły polskie, 
aby je pozyskać, a to pozyskać głównie 
dla walki przeciw partyom wywrotu; 
zdaniem ks. Bismarka wszelkie upomi­
nanie i przestrogi są dla szlachty pol­
skiej daremne, ponieważ w niej także 
partyę wywrotu od upatruje. Dlatego B is­
mark uważa możliwem wytworzenie opo­
zycyi przeciw cesarzowi w razie, gdyby 
cesarz Polakom sprzyjał, a jako przykład 
podał jenerała pruskiego, hr. York, który 
wbrew rozkazom króla, zamiast dopoma­
gać Francuzom po klęsce berezyńskiej, 
na nieb uderzył, co następnie król za­
twierdził.

W tej, minionej niedzieli wygłoszo­
nej mowie zapewniał ks. Bismark, że 
będzie krytykował jedynie szlachtą pol­
ską, a jednak nie zdołał się powściągnąć 
od uderzenia także na duchowieństwo 
polskie. Sądził zresztą — pomimo prze­
ciwnych wyjaśnień pism niemieckich — 
że można będzie pozyskać mieszczań­
stwo i włośeiaństwo polskie. Powie­
dział on :

„Nie mówię w nadziei lub w płon­
nym zamiarze pozyskania i nawrócenia 
szlachty polskiej, ale tylko w tej nadziei, 
że da rai się d o  r e s z t y  w y p l e n i ć
u mu  i c h  z i o m k ó w  s y m p a t y e  d l a  
P o l a k ó w ,  aby owszem webec tych 
fantastycznych dążności i sympatyj ra­
zem się trzymali, i ani do karty swojej 
a tern mniej do serca swego nie dopu­
szczali. Liberał n iem ieck i, ilekroć mu 
szlachta pruska stawała się niedogodną, 
zaraz ją obrzucał mianem junkrów. Co 
do szlachty polskiej, która przecie dale­
ko więcej jest junkierską, niż junkrzy 
pruscy lub niem ieccy kiedykolwiek byli, 
albo być mogli, prawili nasi liberały za­
wsze tylko o dążeniach „narodowych", 
podczas gdy te wszystkie dążności pol­
skie, z któremi mamy do walczenia, są 
to tylko same kastowe dążności. Bez 
szlachty i duchowieństwa moglibyśmy 

masą ludności polskiej całkiem żyć 
w mirze. Byłaby ona wdzięczną za do 
brodziejstwa porządnego, wedle ustaw 
żyjącego państwa, za możliwość znale­
zienia sprawiedliwości wobec najpotę­
żniejszego nawet magnata. Nie bije ona 
też na n iem iectw o, czyni to tylko szla­
chta. A niemiectwo dotychczas tylko 
obronnie się zachowało."

Ks. Bismark chyba nie wie, że je ­
szcze w roku 1818 szlachta pruska, i to 
nawet nad R enem , gdzie żywo tkwiły 
dobrodziejstwa francuskie dla stanu wło­
ściańskiego, zaprzęgała chłopów do po­
wozów, i tak paradowała! A jakież to 
państwo „wedle ustaw żyjące" dla mie­
szczanina i włościanina polskiego, któ­
rego ustawy odbierają mu największe dla 
człowieka skarby: wiarę i język?

W tej mowie wypowiedział ks. B is­
mark również ż a l , że zakupywane od 
szlachty polskiej dobra nie zostają w 
jednym ręku, dla wydzierżawiania ubo- 
gjiri junkrom niemieckim, którzyby z ca­
łą Zaciekłością krzyżacką szerzyli prote­
stantyzm i niemiectwo, ale zostają roz- 
sprzedawane między włościan niem iec­
kich, którzy gotowi w zgodzie żyć z chło 
pem polskim, z którym wszelkie łączą go 
interesa.

Przyznał zresztą ks. Bismark w tej 
mowie do Niemców z Prus Zachodnich, 
że mowę jego do wycieczkowców po­
znańskich nie cała prasa niemiecka 
przychylnie przyjęła, a w końcu wezwał 
znowu wszystkich Niemców do jedności. 
„Tak więc nie jeno co do króla, ale i 
co do ziomków powinniśmy sobie wziąć 
za regułę, iżbyśmy się w prasie i w par­
lamencie nawzajem nie bodli przykremi 
słow am i, ale abyśmy zawsze ten jeden  
mieli cel przed oczym a: zjednywać się 
sobie wzajemnie i przeciwnika nigdy tak 
nie uważać, iżby wszelka łączność się 
zrywała. Juścić mam tu na myśli tylko 
takich przeciwników, którzy państwa i 
monarchii w ogóle chcą, jednem sło­
wem, wiernych królowi przeciwników w 
pojęciu pruskiem. O innych nie mówię, 
z tymi niemasz ugody."

Za kanwę do wściekłych uderzeń 
przeciw odbudowaniu Polski, choćby 
tylko księstwa warszawskiego — które 
z pogardą pomijamy — posłużyła B is-

markowi głównie mowa p. Kościelskiego 
na bankiecie dla Wielkopolan we Lwo­
wie, tudziaż inne mowy miane podczas 
wystawy, a przedewszystkiem zapewne 
wizyty ministrów austryackich i w ęgier­
skich, tudzież w ielce łaskawe odwidziny 
cesarza i arcyksiążąt. Są one przecie 
najjaskrawszą negacyą zapatrywań da­
wnych i dzisiejszych Bismarka na Pola­
ków a zwłaszcza na szlachtę polską.

W ogóle zaś z jednej i drugiej an­
typolskiej mowy ekskanclerza przebija 
tylko naj prościej sze sobkoslwo, nieutu­
lona złość, że ważono się go usunąć, 
mizerna żądza dokuczenia nowemu kan­
clerzowi i jego panu. Sprawa polska po­
służyła mu tylko za pretekst i zrozu­
mieją to niezawodnie Niemcy. Z oburze­
niem  też odpycha część prasy niem ie­
ckiej nawoływania Bismarka do jedno 
ści — wszakże całą jego polityką było 
waśnić wszystkich i wszystko w Niem­
czech.

Z  W a r c z a w y

piszą do Dz. poznańskiego-.
Wyjaz cara oznaczony na najbliż­

sze dnie bm. Car z całą rodziną jedzie 
do Krymu, następca tronu zaś już wy­
jechał przez Katowice-Berliu do Darm- 
sztadu. Przez czas bytności w Spalę by­
ło zaledwie kilka polowań; tylko w 
dwóch car brał udział. Jest ciężko cho­
ry na nefritis, t. j. chorobę nerek, któ­
ra w razie niehygienicznego życia grozi 
śmiercią w ciągu lat kilku. Przytem car 
kaszle, jest mocno zmieniony. W W ar­
szawie spodziewano się, iż następca 
tronu lub wielki książę W łodzimierz za­
mieszka kilka dni w  Belwederze. Na 
odświeżenie pałacu wydano przeszło 60 
tysięcy rub li; urządzono w ogrodzie bel- 
wederskim klomby z cyframi A  z kwia­
tów ; wszystko próżne wydatki, gdyż ani 
nikt nie przyjechał, ani przyjazd jest spo­
dziewany.

Stan zdrowiu Hurki wciąż nie dobry. 
W tych dniach dostał trzeciego wojsko­
wego pomocnika, mianowicie dowódzcę 
7 dyw izji kawaleryi jenerała Bodiskę. 
Z trzech pomocników wojskowych (cy­
wilnym jest zawsze znany jenerałleitnant 
senator baron Medem), jenerał piechoty 
Pawłów jest najstarszym i zawiaduje 
głów nie fortyfikacyami Warszawy, jen e­
rał piechoty Zwierew jest zwierzchni­
kiem piechoty i artyleryi, trzeci wre­
szcie jenerałleitnant Bodisko ma zwierzch­
ni nadzór nad kawaleryą, której w Kró­
lestw ie Polskiem stoi 5 dywizyi (w każ­
dej z nich po 3 pięcioszwadronowe puł­
ki dragonów i pułk kozaków). Duszą je­
dnak zarządu wojskowego jest naczelnik  
sztabu jenerałlejtnant Puzyrewski. który 
dwa razy na tydzień jeździ do Zegrza, 
gdzie Hurko stale mieszka. W adm ini­
stracyi krajowej mają zajść rozmaite 
zmiany.

Oberpolicmajster jenerał K leigels zo 
stanie gubernatorem orłowskim, chociaż 
wizuje na gradonaczelnika Petersburga 
po jenerale Wahlu, który ma zostać je- 
nerałgubernatorem wileńskim po jenera­
le Orżewskim. Czytałem wczoraj list 
Wahla pisany do jednego z przyjaciół w 
W arszawie; skarży się, iż jest zmęczony, 
wyczerpany, i że potrzebuje odpoczynku. 
Na miejsce Kleigelsa będzie mianowany 
jego pomocnik pułkownik Gresser. F igu­
ry wojskowe Hurki robią karyery. Jego  
dawny adjuUut z czasów wojny w roku

1877 jenerał Skałon, który nigdy ni" 
dowodził pułkiem armii, został miano 
wany dowódzcą pułku ułanów gwardyi 
stojącego”w Warszawie od r. 1862.

Drugi adjutant Hurki z czasów woj­
ny, prezes dyrekcyi teatrów warszaw­
skich, jenerał Karandiejew wchodzi na 
synekurzystę do rady zarządzającej kolei 
wiedeńskiej, gdzie jako członek rady za­
rządzającej będzie brał 2.500 rubli za 
ten wiatr co wieje i będzie darmo jeź­
dził po całem państwie rosyjskiem. 
Trzeci adjntapt z czasów wojny, jenerał 
Bibików jest prezydentem miasta War­
szawy. Ten ostatni to człowiek niepo­
szlakowanej uczciwości, ale miękki, n ie­
zdecydowany i maryonetka w rękach 
wiceprezydenta p. Ziętkowskiego.

Do Folit. Corresp. zaś piszą: Na­
deszły tu wiadomości ze Spały, w edług  
których stan zdrowia cara wymaga prze­
niesienia się jego do okolicy, więcej 
sprzyjającej przyjściu do zdrowia. Ro­
dzina cesarska powzięła przeto postano­
wienie opuszczenia Spały i udania się 
do Jałty na Krym, ażeby tam zabawić 
aż do końca października starego stylu. 
Do tego postanowienia przyczyniła się 
w znacznej mierze okoliczność, że w 
stanie zdrowia chorego w. ks. Jerzego  
zaszło widoczne pogorszenie. Młody ksią­
żę wpadł mianowicie podczas polowania 
wskutek nieszczęśliwego wypadku do sa­
dzawki i nabawił się przez to zazięb ie­
nia. Dzień odjazdu rodziny cesarskiej ze 
Spały jeszcze nie jest oznaczony, w każ­
dym razie nastąpi to jednak już w naj­
bliższym  czasie.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń d. 25. września.

(Cisza w polityce. — Wotum zaufania w drodze 
łaski. — Projekty hr. W urm branda. — Z komi­
s j i  podatkowej. — Dwa procesy. — Influenza. — 
Wyścigi. — Zjazd przyrodników. — Nowa 

opera).

W polityee znowu chwilowo nastała  
cisza. Hrabia Kalnoky, wprawdzie w „dro­
dze łaski", jednak przecież dostał od 
Węgrów yotum zaufania. Jest to bądź 
co bądź kwalifikacja mogąca upozorować 
niezachwiane stanowisko tegoż.

O newych projektach hr. Wurmbrand- 
ta, doniosłem wam telegraficznie, wia­
domo wam już także, jak one przez pra­
sę tutejszą przyjęte zostały. Mimo to 
hr. Wurmbrand, jak słychać, stanowczo 
jest zdecydowanym zamierzoną akcyę w  
najbliższym już czasie przeprowadzić.

Nieustająca komieya podatkowa pod­
jęła wczoraj pod przewodnictwem dr. 
Mengera przerwane w czerwcu prace 
napowrót. Na wczorajszem posiedzeniu 
obecnymi byli : minister skarbu Plener, 
szef sekcyjny Bóhm, radca sekcyjny Me­
yer i radca sekcyjny z m inisterstwa spra­
wiedliwości Hrouzek, jako komisarz rzą­
dowy. Na wniosek przew. Mengera uchwa­
lono, aby posiedzenia kom isji odbywały 
się odtąd codziennie od 10 do 1 godz. 
w południe. Następnie komisya przystą­
piła do obrad nad VI. rozdziałem, doty­
czącym postanowień kurnych. Referent 
Mezoik przedewszystkiem odczytał dla 
przypomnienia powzięte już w tym w zglę­
dzie postanowienia co do pierwszych 
paragrafów, poczem komisya wzięła pod 
obrady § 277, postanawiający, że każde 
zatajenie objektu podatkowego lub części 
tegoż, karanem ma być grzywną pienię­
żną w wysokości dwu do sześciokrotnej 
tej sumy, o którą zamierzano skarb pań-

Bohaterka.
ly ucichną dnia g wary, m aszyny  
;aną, turkoty, św isty  sygnały się 
vą, robotnicy założą strudzone r§” 
tłum wędrowny wolniej się eią 
na Bzerogich drogach, znużony 
niami dnia całego, oczekujący ja- 
ś ostatniego aktu jak pieczęci dla 
anień — wtedy, wśród mroków no. 
i tle ciem ności, w uciszeniu wie- 
em powstajesz ty, piękna bohater- 
■ebrna i złota, biała i płomienna, 
wa i zmienna, i w półgodzinnem  
aiu odgrywasz dramat twej we* 
znej światłości.
itam cię, prześliczna 1 patrzę na 
, myślę, dumam, cieszę się, wspo- 
n i marzę, bo sto obrazów, złu- 
wspomnień, mar i zjawisk powsta- 
w tobie i znika, wabi mnie, przy- 

uje i niepokoi, więc czekam na 
i do późnej nocy, i witam cię — 
a fonbinno świetlana!
> ty inna jesteś niż wszystkie inne.

za ciasno było w jednym, białym 
eniu, rozstrzeliłaś się na świetną 
kolorowych uczuć i drgasz całym  

izącym skarbem twych wzruszeń, 
dy lekka i wysoka wystąpisz wśród 
zrbu, w twej pierwotnej, białej 
ryi, » wzrok tysiączny tłumu cię 
;p, ty w 'z d r y g a s z  się zrazu niezna­

cznie, zamraczasz liliowym cieniem i 
niby znikasz, ale gdy się tłum skupia i 
mnoży, gdy niecierpliwy a ciekawy tło­
czy się bliżej do twych stóp — ty, czu­
jąc królewskość swoją, wybuchasz naraz 
ognistą łuną, otulasz się w monarszą 
purpurę, w płaszcz złoty i panujesz nad 
zdumioną rzeszą przez chwilę... A po­
tem, część twojej duszy błękitnieje, 
przytłumia się pożar kolorów, tlejesz 
sennie rozmarzona, ledwie bije twoje 
świetlane serce, ledwo dyszą błyszczące 
piersi i zdaje się. że zaśniesz...

Ale nie ! Zrywasz się dumna i wy­
prostowana; złote, śmiałe strzały wypu­
szczasz w gorę ku niewidzialnym  wro­
gom, złote tarcze spadają jedna za dru­
gą i szermierz iskrzący z ciebie, świe­
tna walkirya na pół w wodzie, na poł 
w legendowej ciemności, a potem wąż 
ńajeczuy w tumanie perskich Zawojów, 
a potem demon z wody i  ̂ płomienia 
miotający gję w rozterce żywiołów.

-A potem cichniesz, stajesz się zno­
wu bisfa jak ongi, dumasz i odpoczy­
wasz chwilę, j namyślasz się, jaką n ie­
spodzianką zdumieć znów ludzkie spoj­
rzenia... i naraz — rzucasz im przed 
oczy wstystko co możesz, splątane ra­
zem ; stosy połamanych promieni, po­
szarpane kolorowe nici, oskubane tuli­
pany, róże i bratki, posiekane klejnoty, 
pokruszone gwiazdy, i wirujesz tem 
wszystkiem, kręcisz, bawisz się, prze­
rzucasz, szalejesz w kapryśnych zacbce- 
niach zmienności, tryumfujesz w cudnym 
chaosie k o l o r ó w ,  w burzy jaskrawej, w 
zawierusze barw i połysków.

Słuchaj, śliczna 1 czy w tobie nie ma 
czasem czegoś więcej prócz wody i 
światła elektrycznego? może to tylko 
twoje lekkie, piękne, symboliczne ciało, 
eteryczna osłona jakiejś duszy, która w 
tobie błyszczy, pracuje, dąży, unosi się, 
pała i powstaje z zamierzchłych czasów 
aby na chwilę się wyrwać, czuć, dzia­
łać i żyć ?

Tyle dziwnych wspomnień w tobie 
się plącze, tyle lin ii zbiega się w kształ­
ty, że co chwila trzeba krzyknąć —  to 
ty, znam cię, widziana tu, widziana tam, 
kochana, cudna istoto 1

Taka biała jak jesteś, i drżąca... cze­
kaj, ja wiem jak ci na imię... Letni był 

'to wieczór, świat drzemał w uśpieniu, 
echa balowe ucichły, w starym patry- 
cyuszowskim zamku straż nie była tak 
czujną, aby cię wyśledzić na balkonie, 
szum platanów nie zagłuszył dla twego 
ucha„ kroków pięknego pielgrzym a, któ­
ry ci przed godziną wielkie rzeczy po­
wiedział wśród wirów tańca i brzęku 
muzyki... Ty słyszysz jak on stąpa da­
leko jeszcze, po kościele i trawach, jak 
przystaje i słucha... i dlatego choć ci 
szczęście serce rozpiera radością, ty 
wzdychasz :

— „O ja nieszczęśliw a!"
U słyszał, przyleciał, stoi pod balko­

nem i mówi tobie wszystko czegoś pra­
gnęła, a lekki wietrzyk chwieje twoją 
białą jedwabną suknią, białą zasłoną i 
unosi ciche s ło w a :

.— „O, Monteki 1 zrzuć imię twoje... 
i woź inne! Dobranoc." 
i Lecz cóż to? szata twoja się mieni,

ta już nie ty?  Julio tkliwa i odważna, 
drżąca a stanowcza ? To już nie t y !

Złota łuska pierś twą pokrywa, na 
głowie hełm  rycerza, w ręku książęcy 
miecz , na czole mądrość , w ślicznych  
brwiach mars poważny się gnieździ, 
usta zamknięte przyszłym wyrokiem nad 
powaśnionymi braćmi — wszak to Lu- 
b u sza!
Piękna kniahini w grodzie Wyszehradzie 
Nad ludem trzyma sprawiedliwe oczy, 
Smukła i dumna dziewoja przy szpadzie, 
Pod hełmem zmieścić nie mogła warkoczy ; 
Kiedy w obozie żołnierz spać się kładzie, 
Ona na warcie śnieżnym koniem toczy,
Z radą na ustach, z serce,n pełnem werwy— 
Pełniła służbę słowiańskiej Minerwy.
• • • • • • • * •

Zostań chwilkę, zostań 1 czemuż ble­
dniesz, pancerz twój opada, miecz się 
rozpływa w mgłę liliową... czy to jeszcze  
W ełtawa szumi? czy to światocudna wo­
da ofiarna ? Inna jesteś znowu, całkiem  
inna... taka marząca, słodka i w dzię­
czna... coś szepcesz cichutko... otulasz 
się płaszczem błękitnym czy ci chło­
dno ? oh nie, tylko tęskno ci, bo —  On 
odjeżdża... daleko — na długo — w nie- 
bezpieczf,ą drogę jedzie mąż, więc drżysz 
na myśl jego niebezpieczeństw... otulasz 
się w błękitny płaszcz i wywołujesz u- 
śm iechy, żeby osłodzić pożegnanie... aby 
mu bardzo przykro nie było zostawiać 
cię we łzach... Ah... już go nie ma 1 po­
jechał, kotara krużganku się chwieje... 
szmer wiosła jeszcze dolatuje z przy­
stani, a w twoich oczach śliczna, cznła

Im ogeno, a w twojem sercu echowo 
dźwięczą jego s ło w a :

„Myśl o mnie wiernie i noś to ogniwo, 
N ajpiękniejszego sam okuję w ięźnia . “

a na ramieniu twojem błyszczy łańcuch 
złoty, i ciśnie mo n o ,  i przypomina póki 
się łzami nie zalejesz... i głow y nie wtu­
lisz w błękitny płaszcz...

Już nie błękitny! Co tor Królowa 
znów z ciebie ? Ale królowa bardzo po­
ważna, nie w płaszczu świątecznym, lecz 
w fiołkowej , prawie zakonnej szacie, a 
w fałdach szaty, w obu rękach trzyma 
ogromny kryształ biały, zaklęty skarb 
dla krainy, tajemnicze swe wiano, po­
sag , który przejdzie w usta narodu i 
smaczniejszym uczynić mu chleb co­
dzienny, — to sól, a tobie, dobroczynna 
Kiugo, hołd i wdzięczność!

Niechże Wasza Miłość jeszcze nie 
odchodzi... panujże nam dłużej, Najja­
śniejsza Pani, w tym ciemnym, skrom ­
nym habicie, zmylaj drogę Tatarom, któ­
rzy nas do dziś najeżdżają w rozmaitem  
przebraniu, funduj nam w duszach wę­
gielny kamień snmienia pod świątynię 
przyszłości.... Ale Miłościwa Pani się 
spieszy, biedni na nią czekają... już kry­
ształ stopniał... szata się zwinęła... i tłum  
barw napełnia wodną falę, kołuje i tań­
czy, i opada, i tworzy eteryczne zjawi­
sko, niespokojne, ruchliwe, chyże i lekkie, 
różnobarwne i zwinne...

Co ty w yrabiasz, szalone stworze­
nie 1...

W takt muzyki unosisz się i opa­
dasz, rowijusz nad twoją głową jaskra­

wą wschodnią zasłonę, płomienne szatki 
fruwają w powietrzu, stopą w trzewiczku 
złotym zaledwie dotykasz srebrnego wa­
zonu , z któregoś w ykw itła , jak kwiat, 
nad którym bujasz jak motyl, trzepocesz 
się jak koliber. Czarne warkocze prze­
tkane perłam i, w uszach twych złote, 
wielkie koła, nad czołem przepaski z klej­
notów, a w oczach żużle fanatycznego 
zapału, gdy cię wir tańca porywa, gdy 
z szaloną szybkością kręcisz się i zdy­
szana przypadasz na jedno kolano, za­
nurzając ręce w krucze kędziory, w śnie­
żne perły i ogniste opale.... I zaledwie 
odpoczniesz, zaledwie nabierzesz odde­
chu, jużeś w powietrzu, już cię nam ię­
tność ruchu unosi, w ulotnych skokach 
wspinasz się w górę, motyl znów z cie­
bie, trzepiący skrzydłam i, rozrzucający 
złoty pył dokoła, i z uśmiechem swobo­
dnym, rozigrana, zalotna, czarująca, na 
wyciągniętej strunie melodyi tańczysz, 
kropelkami klejnotów oblana, różnobar­
wna indyjska Bajaderko 1 A le i tobie ko­
niec przychodzi... szatki twe bledną, ga­
sną preciozy, zwalniasz tem pa, opadły 
złote trzew iczki, w ytlił się zawój po­
wietrzny z tęczowych kolorów i jak je ­
dna wielka kropla światła wpadasz do 
ognistej amfory, toniesz w chaosie m ilio­
na innych kropel, nirwana cię porywa... 
boski Brama trzyma cię na dłoni i u- 
śmiecha się, bo ty jeszcze, jeszcze mu 
na ręku tańcujesz... (D. n.)

Szczęsna.
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stw a ukrócić. Gdyby zaś sumy tej nie 
można było wypośrodkować, grzywna 
ma być wymierzoną do wysokości 1000 
zł. Jeżeli zaś niezgłoszenie objektu po­
datkowego do wymiaru nastąpiło nie 
w celu zatajenia jego przed wymiarem  
podatku, natenczas zamiast powyższej 
grzywny, wymierzoną być ma grzywna 
do 20 zł. Pos. Mautbner wzniósł, aby 
umieścić w ustawie odrębne postanowie­
nia karne co do podatku zarobkowego, 
jak to ma się rzecz w Prusach. W niosek  
ten przyjęto. Następuie uchwalono bez 
dyskusyi § 278 o wygaśnięciu karygo- 
dności. Następny § 279 zawiera posta­
nowienia karne w razie przekroczenia 
obowiązku zachowywania tajemnicy. We­
dle tego paragrafu członkowie komisyi, 
którzy rozgłaszają nabyte podczas urzę­
dowania swego wiadomości o majątko­
wych, zarobkowych i dochodowych sto­
sunkach opodatkowanego, karani być 
mają grzywną od 50 do 1000 zł. W ra­
zie nieściągalności tej sumy, grzywna 
ta zamienioną być może na karę aresztu 
do 3 miesięcy. Przew. Menger nznał te 
postanowienia za niewystarczające i 
wniósł, aby wedle uznania sędziego wy­
mierzano karę aresztu do trzech m iesięcy, 
która w danych wypadkach zamieniona 
by być mogła na grzywnę pieniężną do 
1000 zł. Komisarz Lądowy i referent 
przyłączyli się do tego wniosku, który 
też z formalną poprawką Grossa przyję­
tym został. Następne paragrafy o zada- 
wnieniu przyjęto bez zmian. Przy posta­
nowieniach o postępowaniu w sprawach 
karno-podatkowych wywiązała się dłuż­
sza dyskusya. Poseł Siegmund i przew. 
Menger wskazywali, że powinny być ob­
myślane środki, któreby opodatkowanych 
przed nieuzasadnionemi i dowolnemi ka­
rami broniły. Dalsza debata w tej spra­
wie odroczona została do następDego po­
siedzenia.

W ostatnich dniach sala sądowa przy­
kuwała do siebie uwagę Wiedeńczyków. 
Po budzącej zainteresowanie rozprawie 
przeciw S i l b i g e r o w e j  i jej posłu- 
gaezee R i s t l  o zamordowanie dziecka, 
odbyła się rozprawa przeciw niejakiemu 

. G e i d e r  o w i  o wymuszenie, praktyko­
wane przez to indywidyum na Towarzy­
stwie asekuracyjnem „Phónix“. Geider 
był wydawcą piśmidełka K ritisch e  R e m e , 
pisemka marnego mającego według zeznań 
Geidera, zaledwie s i e d e m n a s t u  (!!) 
abonentów. Mimo to wyrewolwerował so­
bie niem sporą ilość kubanów. Byłby 
może i mocniej się obłowił, gdyby nie 
bezgraniczna bezczelność. Proces był na­
der zajmujący — Geider wystąpił w nim 
jako szubrawiec w p la in  aire — a i inne 
figury wystąpiły w clciire obscur.... G ei­
dera skazano na 8 miesięcy więzienia.

Od kilku dni panuje we Wiedniu 
influenza. Niem iły ten gość występuje 
na razie dość dyskretnie. Wypadki są 
dość liczne, za to przebieg choroby ła ­
godny.

Niedzielne wyścigi konne były bar­
dzo zajmujące ze względu na bieg o na­
grodę jubileuszową (40.000 koron) w któ­
rym zwyciężyły konie austryaekiego cho­
wu. Nagrodę wziął koń „Dornróschen44 
ze stadniny Feneka, drugą zaś hr. T/autt- 
mansdorfa klacz „Panamau (polskiego 
chowu). Mimo niepogody trybuny były 
przepełnione.

Wczoraj odbyło się uroczyste otwar­
cie zjazdu przyrodników i lekarzy, na 
cześć których odbyły się, j u z  3 bankie­
ty. Spodziewamy się że i naukowe prace 
zjazdu w odpowiednim do tego stać bę 
dą stosunku.

W operze przygotowują nową operę 
„Marę“ Humla, w której pani Schliiger 
śpiewać będzie główną partyę. Onegdąj 
na próbie chór i orkiestra darzył ar­
tystkę grzmiącym aplauzem. Czy to ro­
kuje powodzenie ?... ( i— )

H agrody na w ysta w ie  lw ow skiej
przyznane przez komitet sędziów.

Grupa XXXIV.
(Zbiór patentów uzyskanych przez Polaków ) 

M edal zło ty kom itetu wystaw y.

H o 11 s t e i n Tytus mechanik ze Lw o­
wa, za świder do wiercenia wielobo- 
cznych otworów. G u t o w s k i  W. z Po­
znania za iskrochron do chwytania i ga­
szenia iskier z lokomobił.

M e d R  srebrny m inisterstw a handlu'.
S i k o r s k i  Jakób z Przemyśla za 

maszynkę do froterowania posadzki. 
G r z e ś l o w s k i  Karol ze Lwowa za 
okno nowego system u. B l a s s  S. D. za 
„Soapinit44 wyciąg mydlany, „Gurinę“ 
do czyszczenia i polerowauia metalu i 
„Karukinę44 kit nieprzemakalny. R y c li­
n o  w s  k i Franciszek ze Lwowa za dezin- 
fektor i przyrząd fotograficzny. K w i a t ­
kowski Józef z Seretu (Bukowina) za iin- 
pregracyę przeciw spaleniu.

M edal srebrny kom itetu w ysta io y :
A r k u s z e w s k i  Jan z Łodzi, za 

przyrząd do czyszczenia wody. J e n i k 
Antoni w towarzystwie gorzelników pol­
skich we Lwowie, za model deflegma 
tora. G o  d e k  Aleksander z Michałkowie 
pod polską Ostrawą, za samodzielne 
zamknięcie podszybia. M a c h a l s k i  F. 
z BrOhlyn za przyrząd ekstrakcyjny do 
robienia tłuszczów, olejów itp. H o r o s z -  
k i e w i c z  Stanisław  z Krakowa, za ko­
cioł parowy. W e i s s  Józef ze Lwowa za 
zegar rozmiarów wieżowych. O s t r o w ­
s k a  Rafaela ze Lwowa, za nielutowane 
pierścienie z miękkiego kruszcu. S z c z a ­
w i ń s k i  Bogum ił z Elberfeld (Prusy) za 
przyrząd do kontrolowania zapisków.

M edal brom ow y m inisterstw a handlu.

P r e y e r  Emil ze Lwowa, za mikro­
fon, automat elektryczny i kasę elektry­
czną. W ł o d a r c z y k  Franciszek z Bo­
chni, za sygnalizacyę z wyciągu w szy ­
bie. P a ń k o w s k i  Stanisław z Krako­
wa, za krzesło składane. M a z u r  D a­
wid ze Lwowa, za lampę magnezyową.

M edal brom ow y kom itetu w ystawy..
Dr. Ł  a z a r s k i  M ieczysław ze Lw o­

wa. za piec żelazny. R y e h t e r  S. z 
towarz, gorzelników polskich we L w o­
wie, za przyrząd odpędowy bez w enty­
lów.

Grupa XXII.
(Urządzenia elektrotechniczne.)

D yplom  honorowy kom itetu w ystaw y .
P o l la k  Karol z Sanoka za bateryę 

akumulatorów własnego systemu (fabry­
ka w Frankfurcie n. M.) i przyrząd do 
ładowania akumulatorów prądem zm ien­
nym.

M edal złoty kom itetu w ystaw y.
E g g e r  B. i Sp. z Wiednia za ma­

szyny dynamo-elektryezne, lampy łuko­
we i domowe urządzenia telegraficzne. 
S i e m e n s  i H a l s k e  z W iednia za 
dynamo motory i maszyny pomocnicze 
pędzone elektrycznością.

M edal srebrny m in. handlu.
T o w. a k e y j .  dla fabrykaeyi akumu­

latorów z Wiednia, za akumulator syste­
mu „Tudora44.

M edal srebrny kom itetu  wystawy.
K r e m e z k y  M a y e r  i Sp. z W ie­

dnia za maszyny do przenoszenia siłyjji 
dynamo-elektryczne.

M edal brom ow y kom itetu w ystaw y.
M u s z y ń s k i  Piotr z Warszawy za 

zamek elektryczny żelazny. H o r d y  ń- 
s k i  K. w Tow. gorzelniKÓw polskich we 
Lwowie, za murowaną zalewnię z płuczką 
do zboża. M a t k o w s k i  Bronisław z Za- 
łoziee za prasę do wyciskania plastrów  
leczniczych w laskach.

L is t  pochw alny kom itetu w ystaw y  ;
P r z e w ł o c k i  Aleksander z Bochni 

za kasetę ze sztucznym zamkiem, R z e ­
c z k o w s k i  Jan z Kamionki strumiło- 
wej, za kasetę ze sztucznym zamkiem. 
P r z y b y l s k i  Wilhelm z Przemyśla, 
za hektograf. S i m o n  Stanisław z Gdań­
ska, za aparat inhalacyjny. P f e i f f e r  
Eugeniusz ze Lwowa, za rogatkę ręczną. 
M a j o r k i e w i c z W. M. z Warszawy, 
za zainek kontrolny. B i s e h o f  Jan ze 
Lwowa, za poprawkę w aparacie Hughe- 
sa. S i e r a k o w s k i  ze Lwowa, za gro- 
mnik ze zmiennikiem.

Grupa XXXIII.
(Instytncye bankowe.)

D yplom  honorowy kom. wyst.-.
Bank ziemski w Pozmuru.

M edal słoty kom. ic y s t .: 
Towarzystwo oszczędności i zaliczek 

w Cieszynie z filiami: jabłonkowską i 
bogumińską; Bank zaliczkowy we Lwo­
wie, przeistoczony z towarz. zaliczko­
wego, zułożonego w r. 1871; Towarzystwo 
oficyalistów prywatnych we Lwowie.

M edal srebrny kom itetu w y s ta w y : 
Bank związkowy spółek zarobkowych 

w Poznaniu. Towarzystwo zaliczkowe w 
Gorlicach. Kasa zaliczkowa rzem ieślni­
ków i rolników w Przemyślu. Towarzy­
stwo zaliczkowe w Złoczowie.

M edal brom ow y kom. w y s t .: 
Borowski Antoni, członek dyrekcyi 

i kasyer Towarzystwa zaliczkowego w 
Gorlicach. Gilatowski Karol, buchalter 
Banku zaliczkowego we Lwowie. Mro­
zowski Franciszek, likwidator i kiero 
wnik Towarzystwa zaliczkowego w Ra- 
dziechowie. Szufa Karol, członek dyrek­
cyi i buchalter Tow. zaliczkowego w Dro­
hobyczu. Menerka Rudolf, dyrektor Tow. 
zaliczkowego w Głogowie. Gilewicz Mi­
chał, członek dyrekcyi Towarzystwa za­
liczkowego w Cieszanowie. Masiuk Le­
opold, członek dyrekcyi Tow. zaliczko­
wego w Mościskach. Wąsowski Hipolit, 
członek dyrekcyi Tow. zaliczkowego w 
Komarnie. Brodmann W incenty, buchal­
ter Banku zaliczkowego w Stanisła­
wowie.

L is t pochw alny kom itetu w ystaw y . 
Czarniecki hr. Łodzią Kaźmierz, dy­

rektor Tow. zaliczkowego w Birczy za 
gorliwe usiłowania około podniesienia 
dobrobytu włościan. D oening Adolf, dy­
rektor Tow. zaliczkowego w Sokalu, za 
gorliwą pracę około podniesienia towa­
rzystwa. Kotarski Przemysław, dyrektor 
Tow. zaliczkowego w Krakowie, za gor­
liwą pracę około podniesienia towarzy­
stwa. Dyrekeya stowarzyszenia pożycz­
kowego „Wzajemna pomoe“ w Krakowie 
za wzorowy zarząd. Dyrekeya towarzy­
stwa w Brzozowie za znakomity rozwój 
towarzystwa.

Co do innych instytucyj finansowych 
i kas oszczędności postanowiła komisya 
jurorów, iż takowe ocenie nie podlegają.

KRONIKA.
L w ó w  dnia 26. września.

w iad om ośo l z d w oru . Cesarz w to­
warzystwie króla saskiego i całego orszaku 
myśliwskiego udał się na łowy do Radmer. 
Na zaproszenie cesarza bierze udział w ło­
wach także prezes gabinetu ks. Windisch- 
graetz. Do Wiednia powróci cesarz w sobotę 
a 3. października uda się do Godollo.

Cesarzowa przybędzie w niedzielę do Mi- 
ramare i stamtąd uda się bezzwłocznie do 
Góiollo.

A rcyks. L eop o ld  S a lw a to r  został 
przeniesiony do 13 pułku artyleryi korpuśnej 
w Zagrzebiu.

Zapiski osobiste. Prezes Koła polskie­
go p. Filip Zaleski przybył do Wiednia.

Bawią w naszem mieście: prezes akade­
mii umiejętności St. hr. Tarnowski i znany 
przyrodnik dr. Janczewski, prof. wszeebni^ 
Jagiellońskiej.

Slab panny Janiny Kunickiej, córki zna­
nego budowniczego lwowskiego, z dr. Bro­
nisławem O staszew skim , obrońcą w sprawach 
karnych, odbędzie się w dniu 29. b. m. w 
kościele św. Mikołaja o godzinie 7. wie­
czorem.

N o w o  o tw o r z o n y  sąd p ow . w Ża-
biu rozpocznie swą działalność z d. 1 listo­
pada br.

Ze sfer lekarskich. Namiestnik za­
mianował lekarzy powiatowych II. klasy: 
dr. Mieczysława Dembowskiego, dr. Gusta 
wa Bielańskiego, dr. Oresta Litwinowicza, 
i dr. Władysława Czyżewicza lekarzami po­
wiatowymi I. klasy; oraz asystentów sani­
tarnych : dr. Jana Bednarskiego, dr. Filipa 
Schmidta, dr. Eugeniusza Lachowicza, dr. 
Adolfa Kubna, dr. Józefa Petersa, dr. Jó­
zefa Friedberga, dr. Jana Opieńskiego, dr. 
Walerego Momidłowskiego, dr. Władysława 
Węgrzynowskiego i dr. Józefa Szajnę leka­
rzami powiatowymi II. klasy.

Namiestnik przeniósł lekarza pow. dr. 
Zenona Frydmana z Husiatyna do Lwowa z 
przeznaczeniem do służby w departamencie 
sanitarnym namietnictwa, lekarza pow. dr. 
Eugeniusza Lachowicza z Rzeszowa do Sfea- 
łatu, a asystentów sanitarnych : dr. Włady­
sława Pohoreckiego ze Skałatu do Husiaty­
na, dr. Tadeusza Teodorowicza ze Stanisła­
wowa do Rzeszowa, oraz przydzielił asy­
stenta sanitarnego dr. Włodzimierza Szcze­
pańskiego stale do służby przy starostwie w 
Ropczycach.

P r z e n ie s ie n ia . Dyrekeya poczt i te­
legrafów przeniosła ofieyała pocztowego Eu­
geniusza Edwarda dw. im. Herwjogo ze 
Lwowa do Czoitkowa, Alojzego Charanza 
z Tarnopola do Kałusza, Edmunda Ludwika 
dw. im. GniLdingera ze Lwowa do Tarno­
pola i Ludwika Hochleitnera z Kałusza do 
Dukli, a asystentów pocztowych: Jana Kra­
jewskiego z CzortkoWa do Gródka. Włady­
sława Matkowskiego ze Lwowa do Skały, 
Ferdynanda Lustgartena ze Skały do Sta­
nisławowa i Stanisława Fiderera ze Stani­
sławowa do Buczacza.

Spraw a poboru o p ła t  b on su m cyj-  
n ych . Wydział krajowy za wspólnem poro­
zumieniem się z dyrekcyą propinacyjną, po­
stanowił zatrzymać zarząd administracyjny 
poboru kraj. opłat konsumcyjnych we wła 
snym zakresie działania, i w tym celu roz- 
pisze ogólną licytacyę za pomocą pisemnych 
ofert. Licytacya ogłoszoną zostanie powiata­
mi politycznymi i sądowymi, skoro tylko roz­
porządzenie wykonawcze do ustawy krajowej 
będzie przez namiestnictwo wydane. Ogło­
szenie,. licytacyjne wraz z wzorem oferty 
przeszłe Wydział krajowy wszystkim stro­
nom interesowanym, a mianowicie produ­
centom, większym dzierżawcom propinacyj- 
nym i gminom, posiadającym własne prawo 
propinacyi.

Z m iana w ła sn o śc i. Dobra ziemskie 
Nosów w powiecie Podhajeekim, dawną sie­
dzibę rodu Skrzetuskic-b nabyli za cenę
90.000 złr. od p. Lilienftldów dr. Jan i 
Franciszka z Lidkowskieh Walewscy, wła 
ściciele ziemscy z Ukrainy.

D elega  i  m in is ter s tw a  spraw  z e ­
w n ętrzn y ch  pp. J»anovich i Hahnenheim 
bawią we Lwowie, celem zwiedzenia wysta­
wy z szczególnem uwzględnieniem płodów 
do wywozu za granice państwa nadających 
się. Panowie ci przybyli na zlecenie znane­
go ze swej pieczołowitości około podniesie­
nia eksportu Austro-Węgier szefa departa­
mentu konsularnego p. radcy dworu Vavri- 
ka, któremu należy się podziękowanie za 
zaiteresowanie się sprawami przemysłu i 
handlu galicyjskiego.

Z p ła ca  w y sta w y . Ostatnie dnie wrze­
śnia zapiszą się mimo chłodnego powietrza, 
które nie zdaje się sprzyjać frekweniyi; 
wcale korzystnie w kronikach wystawy. Se- 
rya większych wycieczek, chwilowo przor 
wana po uroczystościach cesarskich — zbo- 
gaciła się o cały szereg nowych, a wczoraj 
oprócz górali zakopańakich, którzy budzą 
gdziekolwiek się pokażą, wielkie zajęcie pu­
bliczności, pojawiły się na placu aż trzy 
wycieczki: zbaraska, złożona z 41)0 wło­
ścian pod przewodnictwem p. Starosty Kaue- 
kiego, o której już wspominaliśmy, oraz 
tarnopolska, składająca się ze 10O uczni 
pod pizewodnictwem profesorów i wreszcie 
z Brzuchowic (około 50 włościan i dzieci) 
Wszystkie wycieczki przeczekały dioramę i 
fóntannę a następnie wróciły do swych 
kwater.

W ystaw ę zwidziło do dnia wczorajsze­
go według urzędowych wykazów 714.290  
osób.

Zjazd b a ln eo lo g ó w  odbędzie się we 
Lwowie w dniach 28 i 29 bm.

O kresow e w ystaw y: V. ogrodnicza 
oraz królików i drobiu zostanie jutro o- 
twartą.

W ycieczk ę  g r e m ia ln ą  na wystawę 
uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu urzą­
dzić krakowska rada miejska. Wyjazd z Kra­
kowa nastąpi w piątek rano.

G órale Z akopaósey  udali się wczoraj 
o godz. 9. rano pod przewodnictwem p. 
Grzegorzewskiego do p. prezydenta miaBta 
Mochnackiego, który przyjął ich serdecznie 
w Bali ratuszowej. Imieniem górali przemó­
wił p. Grzegorzewski, składając p. Mochna­
ckiemu podziękowanie za to, że przed luty, 
jako delegat Wydziału krajowego należał do 
rzędu pierwszych, którzy zajęli się sposem 
granicznym o Morskie Oko. Następnie jedna 
z dziewcząt wręczyła p. prezydentowi dwa 
bukiety z szarotek. P. Mochnacki dziękując 
góralom w serdecznych słowach, nadmienił, 
że wyroby zakopańskie wzbudzają podziw 
na wystawie krajowej. Z ratusza podążyli 
górale do ks. arcyb. Issakowicza. I tutaj 
przemówił p. Grzegorzewski, nawiązując 
swe słowa do faktu, że króla Jana Kazi­
mierza ocalili górale od śmierci. Czcigodny 
pasterz w podniosłej mowie zachęcał lud do 
miłości Ojczyzny i wytrwania w wierze, po- 
czem udzielił wszystkim swego błogosła­
wieństwa.

Po zwidzeniu mnzeum hr. Dzieduszyckie- 
go, udali się górale do zakładu narodowege 
im. Ossolińskich, po którym oprowadzał ich 
p. Wł. Bełza, mianowicie pokazał góralom 
bibliotekę i drukarnię, gdzie na poczekaniu 
wydrnkowano Sabala bilet wizytowy. Sędzi­
wy bajczarz z podziwem oglądał swą pier­
wszą w życiu wizytówkę i wyraził swój za­
chwyt z powodu tak szybkiego jej wyko­
nania.

Popołudniu przybyli górale na wystawę, 
pozostali na fontanie świetlnej, która wy­
warła na nich wielkie wrażenie.

Dziś przybędzie drnga serya górali, zło­
żona z kilkunastu osób, z Wittowa i połą­
czy się z bawiącą u nas wycieczką.

Wieczornica odbędzie się stanowczo dziś 
o godz. 7. w lokalu stow. „Skała11.

B a n k ie t  na cześć bawiącego w naszem 
mieście jeneralnego sekretarza Banku austro- 
węgierskiego p. Menzenzeffi’ego urządziło 
wczoraj w restauracyi Zogelmana na wy­
stawie prezydyum lwowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej wraz z dyrektorami tutejszych 
banków i cenzorami bankowymi.

P B - F ra n c iszk a n k i, których zakon 
odwidziła małżonka arcyks. Karola Ludwi­
ka w czasie swego pobytu we Lwowie, ofia­
rowały swej dostojnej protektorce budzące 
podziw własnej roboty hafty i piękne prace 
introligatorskie, a nie jak mylnie doniesiono 
poduszkę.

F a u d a cy a  im. K arola  S za jn o ch y .
W ubiegłą niedzielę pod przewodnictwem 
dr. Antoniego Małeckiego odbyło się doro­
czne posiedzenie członków komitetu funda- 
cyi imienia Karola Szajnochy, na którem 
skarbnik komitetu, dyr. Franciszek Zima, 
przedłożył sprawozdanie rachunkowe za rok 
1893. Fundusz stypendyjny wynosi obecnie 
31.169 zł. 49 ct., a od czasu ostatniego 
zamknięcia rachunkowego za r. 1892, po­
większył się o 154 zł. 12 ct. W dochodach 
bieżących miała fundacya w r. 1893 z ku­
ponów od efektów w pierwszem półroczu 
746 zł. 75 ct., w drugiem półroczu 752 
zł. 50 ct., z odsetków interkalarnych 7 zł. 
3 ct., razem 1506 zł. 28 ct. Z tego wy­
dano : p. Władysławowi Kozłowskiemn w 
dwóch ratach 337 zł., 31 ct., p. Karolowi 
Brzozowskiemu w dwóch ratach 337 zł. 31 
ct., p. Zygmuntowi Miłkowskiemu w dwóch 
ratach 674 zł. 62 c t , przeniesiono do fun­
duszu żelaznego (§. 4 aktu fund.) 150 zł. 
1 ct., dopisano do książeczki Kasy oszczęd­
ności 7 zł. 3 ct., razem j. w. 1506 zł. 
28 ct.

Po odczytaniu sprawozdania i udziele­
niu p. skarbnikowi absolutoryum, przystą­
piono do wyboru jednego członka zastępcy, 
w miejsce śp. Zygmunta Sawczyńskiego. Je­
dnomyślnie powołany zosał do komitetu pro­
fesor dr. Finkel. Obecnie więc w komitecie 
zarządzającym tą fundacya zasiadają pp.: 
hr. Włodzimierz Dzieduszyeki, dr. Antoni 
Małecki, dr. Józef Majer, hr. Stanisław Tar­
nowski, Franciszek Zima, dr. Leonard Pię­
tak i dr. Wojciech Kętrzyński, a jako ich 
zastępcy pp.: ks. arcyb. Issakowicz, dr. Lu­
dwik Kubala. Władysław Łoziński, dr. Zy­
gmunt Samolewioz, dr. Roman Piłat, Wła­
dysław Bełza i świeżo wybrany dr. Ludwik 
Finkel.

Bez opieki. Przy ulicy Snopkowskiej 
znaleziono wczoraj 10 letniego chłopca Fer­
dynanda Ozyę w stanie wielkiego osłabienia. 
Odwieziono go na stacyę ratunkową, stam­
tąd zaś do szpitala.

B ójka. Onufry Petrów dozorca budo­
wy domu przy ul. Sobieszczyzna doniósł po- 
licyi że wczoraj wieczorem uderzył go Jan 
Chewak, chłopiec, zajęty u introligatora tak 
silnie kamieniem w oko, że tenże wskutek 
silnego obrzęku zaniewidział.

(G) Robolnik kolejowy Józef Mali­
nowski, o którego poparzeniu naftą w Sta- 
rem-Siole donosiliśmy, umarł wczoraj rano 
w szpitalu powszechnym.

(G) Ze s ta c y i ratunkowej. O godz. 
9. rano wezwano pogotowie do Anny Kra­
wiec, służącej przy ul. Karola Ludwika 1. 
22, którą stróżowa domu, z zazdrości o raę 
ża, pobiła i silnie w głowę okaleczyła.

Jan Artabas pomocnik wiertniczy, zaję­
ty na wystawie, został uszkodzonym blo­
kiem od transmisyi.

O godz. 3. po południu wezwano stacyę 
do Rynku 1. 28, gdzie 5cio letnie dziecko 
L  Kowalskiej poparzyła ukropem służąca. 
Oba ramiona ręce i plecy okryte pęcherzami 
opatrzono.

O godz. 5 1/* P° południu przyprowadził 
stójkowy Katarzynę Szóstak z Basiówki, któ­
rą konie na placu Maryackim potratowały. 
Woźnicę aresztowano. Ogółem wzywano sta­
cję 13 razy, a w jednym wypadku fał­
szywie.

Z sądu  k arnego. Rozprawa karna w 
sprawie zabójstwa zastępcy wójta skończyła 
się zasądzeniem: Kłosowskiego na 3 lata i 
Turka na 4 lata ciężkiego więzienia. Syme- 
czko został uwolniony.

Dziś rozpoczęła się rozprawa przeciw 
nałogowemu złodziejowi Jakóbowi Hamme­
rowi, znanemu z licznych sprawek.

C ią g n ien ie  lo só w  w y sta w o w y ch  
zapowiedziane na czwartek 27. bm. zostało 
odroczone do 16. października.

W iec k a n d y d a tó w  ad w ok atu ry . 
Komitet organizacyjny ogłosił już program 
tego wiecu, który w zarysie ogólnym jest 
następujący: Dnia 5. października po powi­
taniu na dworcach uczestników wiecu przez 
komitet, nastąpi zebranie w sali restaura­
cyjnej kaBjna miejskiego o godz. 9. wieczo­
rem celem wzajemnego zapoznania się. W 
dniach 6. i 7. października odbędą się na­
rady wiecowe od 9. do 1. z południa w 
sali koncertowej na wystawie, względnie w 
sali ratuszowej. Popołudnia tych dni prze­
pędzą uczestnicy zjazdu na zwiedzaniu wy- 
Btawy i miasta, zaś o godzinie 7. wieczo­
rem 7. października odbędzie się wspólna 
wieczerza pożegnalna. Referatów zgłoszono 
szesnaście. Uczestników zapisało się dotych­
czas przeszło stu. Wobec gorliwego zajęcia 
się sprawami wiecu, jest pewnem, że zjazd 
będzie bardzo licznym. Wszelkie dalsze zgło­
szenia przyjmuje dr. Mochnacki, Fredry 7.

Wpisy w szkole politechnicznej 
Lwowie. Nowo wstępujący słuchacze zwy­
czajni do któregokolwiek wydziału zawodo­
wego mają Fię zgłaszać od 1 do 4. pa­
ździernika włącznie u dziekana wydziału; 
słuchacze zwyczajni dawniejsi lub przycho­
dzący z innych równorzędnych instytutów 
technicznych, jakoteż słuchacze nadzwyczaj­
ni mają się zgłaszać u dziekana wydziału 
od 1. do 8. października. Przyjęcie słucha­
czy w kancelaryi rektoratu trwa do 14. pa­
ździernika. Programy szkoły politechnicznej 
są do nabycia u portyera politechniki lub 
też w księgarni Jakubowskiego i Zaduro- 
wicza we Lwowie.

P o św ię c e n ie  In tern atu  dla uczniów 
kraj. średniej szkoły rolniczej w Czernicho­
wie, wybudowanego kosztem przeszło 60.000  
zł., z których połowę dał rząd, odbyło się 
d. 22. bm. W akeie tym wzięli udział mię­
dzy innymi rektor uniwersytetu Jagielloń 
skiego ks, Spis, prezes Krakowa Towarz. 
roln. hr. Fr. Myeielski, delegat namiestni­
ctwa radca dworu Laskowski, starszy inży­
nier Wydziału kraj., który budową kierował, 
p. Stani Ohiząszczewski, miejscowe grono 
profesorów i księży. Po uroczystem nabo­

żeństwie przemówił pierwszy ks. Spis, na­
stępnie imieniem kuratoryi szkoły p. dr. 
Górski, imieniem krak. Towarz. rolniczego 
hr. Myeielski, imieniem dyrekcyi i grona 
nauczycielskiego dr. Lud. Birkenmayer a 
imieniem uczniów Adam Konarski. Odśpie­
waniem pieśni „Do pracy bracia, do pracy“ 
zakończono piękną uroczystość, poezem odbył 
się objad, w czasie którego wzniesiono li­
czne toasty.

W obradach  zjazdu  lekarzy i przy­
rodników w Wiedniu biorą czynny udział 
ze Lwowa: dr. Byiicki, dr. Pisek, prof. dr. 
Szpilmann, dr. Mahl i chemik sądowy Wło- 
dzimirski.

N ow a p og łosk a . W teraźniejszej do­
bie, kiedy cała prasa niemiecka pisze tylko 
o Polakach i o enuncyacyach rozmaitych 
wielkości dyplomatycznych na temat sprawy 
polskiej, warto przytoczyć nową pogłoskę, 
którą notują Neueste Nachrichtcn. Jedne­
go z obywateli niemieckich z Poznańskiego 
miał kanclerz hr. Caprm zainterpelować w 
Berlinie, czy byłoby możliwem zaprowadzić 
w księstwie polskich landratów, dodając, że 
jest to zamiarem cesarza i odpowiada także 
jego życzeniom. Na ironiczną odpowiedź, 
że lepiej może utworzyć od razu Królestwo 
polskie, rzekł Caprivi do jednego z obec­
nych : „To także jeden z polakożerców" — 
a potem dodał: „Z Polakami możnaby żyć 
w doskonałej harmonii14. Neueste N achr. 
same jednak nie wierzą w tę bajeczkę.

N apad na s fa c y ę  k o le jow ą . Do 
Koln. Z tg . donoszą z Peterburga: W for­
mie pogłoski dochodzi wiadomość z Włady- 
wostoku, iż chińska banda rozbójników na­
padła na jedną stacyę kolei Ussurijskiej 
(wschodniego początku kolei Sybirskiej). 
Urzędników pomordowano i wszystko zrabo­
wano. Rosyjskie wojsko ścigało rozbójni- 
£Ów, którzy jednak zdołali umknąć przez 
granicę chińską. (Ob. tel. londyński).

Sztuki piękne.
* T ea tr . Z życiem i werwą odegrano 

wczoraj „Męża w powijakach" i poprawnie 
wykonano „Cavalerię rusticana44. Teatr był 
w większej połowie zapełniony.

Polityczny dokument.
I.

Od wielu osób w ciągu ostatnich  
kilku tygodni słyszeliśm y tw ierdzenie, 
i e  św ieżo w yszła  książka p. S tanisła­
wa K cźm ia n a : „Rzecz o roku 1863“, 
stanowi istotny  dokum ent polityczny  
w naszem  życiu  porozbiorowem, że to 
na tle  h istorycznem  m anifest w ielkiego  
stronnictwa i że zaabsorbowani ekono- 
m iczno-przem yslową w ystaw ą krajową, 
nie zwracam y na jej pojaw ienie się  
dostatecznej uwagi.

Krótką fejletonow ą wzm iankę o niej 
podał już stały  recenzent G a ze ty ; a 
skoro się w e  L w ow ie skończyły głów ne  
uroczystości w ystaw y, może już czas 
w ypow iedzieć, oo o m ej m yśl' człowiek  
w olny od w szelkich stronnictw , cz ło ­
wiek, który rok 1863 przeżył fejL-pree- 
cierpiał i odtąd tak s a m o  jak  w szyscy  
w Polsce, zachow aw cy czy  postępowi, 
Stańczycy ozy tromtadraci, demokraci, 
federaliści czy zw olennioy rezolucyi r. 
1869, n ie  uczestn iczył w  narodowych  
ani obcych rew olucyach, czy  walkach.

„Rzecz o roku 1863“ nie jest hi- 
storyą (ego roku, ani opowiadaniem je ­
go dziejów, ani pamiętnikiem lub uryw ­
kiem autobiograficznym , ani też pole­
m iczną broszurą, choć każdemu z tych  
działów  literatury jest nieco pokrewną.

Przedew szystkiem  nie jest historyą, 
ani przyczynkiem  do historyi, bo z dzi­
wną emfazą m ówi p. K oźm ian we 
wstępie, że „znam ieniem  tej epoki i jej 
karą będzie, że znajdą się jej historyoy, 
leoz h istoryi swej m ieó n ie b ęd zie" ; 
zajmuje się przytem  prawie w yłącznie  
zagranicznem i sprawami ostatniego po­
w stania. Do historyi nie należy i dla 
tego, że uczestnik powstania r. 1863, 
literat i ajent polityczny ów czesnego  
polskiego rządu piszący o wypadkach  
z przed la ty  30, nie cytuje ani jednego 
daw niejszego lub św ieższego druku, 
pamiętnika, h istoryi; w tekście tylko  
zaw iera książka kilka instrukcyj. u 
ryw ki z depesz, a przedew szystkiem  
z artykułów  g a zety  Czas i n iekiedy  
wspom nienia o jak iejś ówczesnej pu- 
blikacyi.

Tego m ateryału dowodowego dla 
historyi chyba za mało, a za m ało go  
nawet, aby wzbudzić w  czytającym  za­
ufanie do autora — przekonanie, że 
się n igdzie nie myli, że fakty tylko  
prawdziwe cytuje, że ich osobliw ie co 
do czasu, dni i m iesięoy nie przedsta­
wia i że bodaj m im ow olnie przyczyny  
jako skutków  lub odwrotnie nie po­
daje.

Jeśliby  pam ięć nie zawodziła autora 
w szczegółach tych spraw, w których  
osobisty brał udział, w depeszach, któ­
re sam pisał lub czytał, to czyż z tą 
samą dokładnością może on m ówić o 
wypadkach, które m iały m iejsce na Li ■ 
tw ie i na R usi, gdzie nie był, o rze­
czach , o których przy ów czesnych  
środkach kom unikacyjnych dokładnie 
nie w iedział, bo w iedzieć n ie  m ógł, 
a z których jedcak  tak doniosłe w y ­
prowadza konkluzye. F ak t drobny mo­
że, ale spotęgow any przez autora i przez 
niego  jako charakterystyczny uw aża­
ny, że  w  zabranych prowincyach w y ­
szli z wyborów m arszałkowie szlachty  
i m irowi pośrednicy (sędziow ie pokoju) 
naturalnie przeważnie P olacy , podali 
się w maju r. 1863 wskutek żądania 
rządu narodow ego (str. 58) do dym i- 
syi, torując drogę rządom Berga i Mu- 
rawiewa, jest niezaw odnie nieprawdzi­
w y, a to co na str. 167 i 8 pisze o 
sprawowaniu w ładzy rządu narodowego 
na R usi jest wprawdzie chaotycznym  
obrazem wiadom ości, jak ie p. Koźm ian  
posiada, ale żadnym  dowodem, aby  
w  tych stosunkach chaos panował.

A utobiograficzny charakter książki,

która nie m iała być pam iętnikiem , bu­
dzi m im owoli wątpliw ość, czy z równą 
miarą opisuje i czy w jednakowem  
św ietle  przedstawia te w ypadki, w któ­
rych brał udział i te, które się działy  
bez jego udziału. Jeśli w ięc i chętnie  
to przyznaję, dzieje r. 1863 w  ścisłym  
zakresie zabiegów  i układów dyplom a­
tycznych, doniosłość konw encyi zaw ar­
tej d. 8  lutego m iędzy R osyą a Pru­
sami, w ojny m eksykańskiej itd. przed­
staw ione jasno i dosadnie, to jednak  
skoro autor tu naw et pom inął tak do­
niosły  fakt, jak rokowanie prowadzone 
w lipeu czy  sierpniu r. 1863 w im ie­
niu W. ks. K onstantego z m ieszkają­
cym  w ówczas w Paryżu Andrzejem  
Zam oyskim , rokowania, które przed­
staw ia X . Y. Z. w sw ych „Aspiracyach  
politycznych“, to w ątpliw ość poprzed­
nia staje się faktem  i odejmuje już za­
ufanie do autora, który tak doniosłe 
rzeozy przem ilczał. Form a zaś biogra­
ficznego w spom nienia nadała i inną  
wadliwą, w edług m nie, cechę książce; 
skłoniła ona poniekąd autora do um ie­
szczenia szczegółów  tak drobiazgowych  
jak np że ktoś zam ierzał ofiarować 
Langiew iozow i w ierzchowca, obok w y­
padków, które m ia ły  istotn ie najw ięk­
szy  w pływ  na przebieg powstania tj, 
koncentracyi woj9k rosyjskich dla w y ­
parcia oddziału dyktatora i wyparcia  
każdego jaw nego rządu za granicę  
kraju.

W adliwa jako pam iętnik i jako h i­
storyczny rys powstania, najwięcej mo­
że ma książka p. K oźm iana doniosło­
ści jako polem iczna broszura o w y­
padkach 1863 r., a silnem  uczuciem  
powodowany, ściśle argum entacyą wła­
dający umysi autora, posiłkow any p ió­
rem ciętem  a namiętnem, stw orzył rzecz, 
która wrażenie w yw rzeć i w  dyskusyi 
ogólnej zaznaczyć s ię  m usi.

Za dużo wprawdzie i za często przy­
chodzi w niej usprawiedliw ianie się  
autora, iż w ziął udział w wypadkach  
1863 r. i n ietylko, iż się dał wciągnąć  
w wir i rewolucyę, ale że ją  czynnie, 
świadom ie przesadnemi wiadom ościam i, 
(a w ięc środkami wątpliwej dobroci) 
o naszej sile  podtrzym ywał, by broń, 
którą godzi w  inicyatorów  i  g łów nych  
kierowników powstania, była bardzo 
s iln ą ; ale trudno o bardziej bezw zględ­
ne potępianie m yśli zbrojnego pow sta­
nia i jego w ybuchu w  styczniu r. 1863 
a trudno i o bardziej nam iętne okre­
ślanie f i k e y i  rządu narodowego, jak 
te, które znajdujemy w „R zeczy o r. 
1863“. R osyjscy pisarze dalej się nie  
posunęli, ale wiadomo przecież, że woj­
ny dom owe bywają najzaciętsze.

Potępiać wybuch powstania, sko- 
rośm y słyszeli od innych, że w łonie  
komitetu, który je  ogłaszał, była tak  
wielka różnica zdań, iż dyskutowano, 
czy nie lepiej oddać się w  ręce rządu, 
przyznając się do charakteru szefów  
rewolucyjnej organizacyi i ponieść 
śuiierć w yznaw cy, niż narażać kraj na 
los walki — skoro jest faktem , iż  od 
17 styczn ia  ow ego roku już oddziały  
proskrybowanyoh po lasach się tułały, 
a więc ruch wszczął się na pięć dni 
przed jego og łoszen iem ; skoro wreszcie  
ono upadło — łatw o doprawdy. N ie  
trudno wreszcie potępiać jego prow a­
dzenie, kierunek adm inistracyi spraw  
wew nętrznych i zew nętrznych, brak 
skarbowej rachunkowości, procedury w  
wydawaniu wyroków i planów w ojen­
nych działań, jeśli wystarcza pow ie­
dzieć dla potępienia, że to upadło; 
słuszniej zd-ije mi się sądzić przez po­
równanie, że to oo trwało 15 m iesięcy  
w tak dziw nych i trudnych warun- 
knch, musiało m ieć w ielką silę  ży w o t­
ną , być kierowane przez ludzi n ie­
zw ykłej energii i poświęoenia. N ajła ­
twiej już c-hoó n ie najefektowniej dzi­
wić się, iż Francuzi, W łosi lub Au- 
glioy nie znali terenu w alki i geografii 
Polski, m yśleli, że nam pomoc przez 
Odessę lub Szw eoyę przyjść m oże; 
wszakże w r. 1870 Francuzi dow iedli, 
że nie dość znali geografię w łasnego  
kraju ! A le w szystkie te argum enty są 
zbyt aposteryoryczue i jak  m ów ią u- 
kute pour le besoin de la cause, aby  
w ywarły wrażenie na uw ażnego czy­
telnika, historyka ozy polityka, ani je  
wywrą na m łodsze pokolenie.

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi donoszą: Położenie stronni­

ctwa młodoczeskiego stało się krytycznem  
w skutek zaostrzenia konfliktu z omladi- 
nistaini na zjeździe mężów zaufania w 
Nimburgu, jak również skutkiem zwrotu, 
który zdaje się przygotowywać na Mora­
wie. Uderzającem jest, iż żaden z mo­
rawskich inłodoczeskich mężów zaufania 
nie wziął udziału w zjeździe nimburg- 
skim. Ta abstyneneya nabiera jeszcze 
większego znaczenia przez złośliwe uwa­
gi, jakiemi berneński organ stronnictwa 
młodoczeskiego zwalcza uchwały osta­
tniego zjazdu, jak niemniej przez zam ie­
szczoną w tymże organie obronę prof. 
Massaryka, który całemu stronnictwu 
młodoezeskiem j wypowiedział właśnie 
wojnę. Posła Kuczerę spotykają za jego  
przyrzeczenia, poczynione omladinistom  
w Nimburgu, tak silne zarzuty ze strony 
młodoezeskiej, że nosi się z zamiarem 
wystąpienia z komitetu wykonawczego 
stronnictwa, a nawet złożenia mandatu 
poselskiego.

R hein . Conrier donosi z Darmszta- 
du : „Na dworze heskim spodziewają się 
obecnie radosnego rodzinnego wypadku. 
Termin ślubu księżniczki Alieyi z care­
wiczem następcą zależeć będzie zatem  
wyłącznie od stanu zdrowia wielkiej księ­
żnej. Prawdopodobnie ślub odbędzie się 
w s ty c z n iu , albo w kilka tygodni pó­
źniej. Przejście księżniczki Alicyi na 
prawosławie jest już rzeczą niewątpliwą 
i nastąpi bezpośrednio przed ślubem.

Petersburska „Ajencya północna" do­
nosi, że w w a r s z a w s k im  okręgu wojen­
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nym ustanowioną zostaje posada naczel­
nika kcwaleryi z tytułem pomocnika do­
wodzącego wojskami do zawiadywania

„Ajencya Havasau donosi z Kairu : 
W edług krążących pogłosek, pułkownik 
Colville miał otrzymać zlecenie od an- 
gielskitgo m inisterstwa wojny, aby ze­
brał pozostałe wojska Em ina baszy i 
maszerował wzdłuż Bahr el Ghazalu, 
aż do punktu, gdzie się ta rzeka z N i­
lem łączy, w celu przeszkodzenia przej­
ściu tamtędy misyi Monteila. Marsz Col- 
villa ma być zapowiedzią angielsko- 
włoskiej wyprawy, która wyruszyłaby 
równocześnie z Suakimu i Kassali na 
Chartum.

i i j .

(Telegram Gaz. Nar.)

Wkdeó d. 26, września.
Na wczorajszem posiedzeniu stałej 

komisyi Izby posłów dla procedury cy­
wilnej był obecnym minister sprawiedli­
wości. Sprawozdawca Biirnreither wska­
zywał na korzyści połączenia postępowa­
nia ustnego z pisemnem, i w niósł, aby 
w protokole tylko rdzeń wyników roz­
prawy podawano. —  Minister godzi się 
na wnioski sprawozdawcy, który dalej 
wnosi, aby kompetencyę sądów powiato­
wych rozszerzono jak następuje : a) sądy 
powiatowe rozstrzygają wszelkie skargi 
mandatowe i wynikające ztąd procesa aż 
do 1000 złr.; —  b) wszelkie skargi w 
sprawach od 500 do 1000 złr. należy 
wnosić do sądów pow.; — c) sąd powia­
towy może być fo rum  prorogatum  we 
wszystkich sprawach do 1.000 złr. i nie 
zmienia się przez to tok instancyj, tak, 
iż w razie tej prorogacyi sąd wyższy 
drugą a sąd najwyższy trzecią instancyą 
pozostaje. W sprawach powiatowo-sądo- 
wych do 300 złr. jest trybunał drugą 
a sąd wyższy ostatnią instancyą; w spra­
wach od 300 do 50(f zł. idzie sprawa do 
trybunału, a ztamtąd do sądu najwyż­
szego. Nadzwyczajna rewizya przeciw 
dwom równobrzmiacym wyrokom, któ- 
rychkolwiek sądów jest dopuszczalną i 
idzie do sądu najwyższego.

Dalej zaproponował sprawozdawca za­
żalenie nieważkości dla warowania pra­
wa przeciw wyrokom sądów wyższych ; 
ma je wnosić jencralna prokuratorya, a 
rozstrzyga sąd najwyższy.

Dla oszczędzenia sił w trybunałach, 
ma w sprawach wekslowych nakaz p ła ­
tniczy wydawać nie seuat, ale pewien 
wyznaczony do tego sędzia.

Po dłuższej rozprawie przyjęto wnio 
ski sprawozdawcy. Dzisiaj rozprawa nad 
normą juryzdykeyjna.

T e l e g " r a a 2 a . 3 r .

W iedeń  d. 26. września. 
W iener Ztg. ogłasza nadanie dyre­

ktorów. urzędów  pom ocniczych przy 
nam iestn ictw ie p. Arnoldowi des Loges  
Orderu krzyża  Franciszka Józefa.

W ied eń  d. 26. września. 
Stow arzyszenie urzędników pań­

stw ow ych rozszerzyło swoją działalność 
na całą A ustryę i zm ieniło  nazw ę na 
„Stow arzyszenie austryaekieh urzędni­
ków państw ow ych w  W ied n iu “. Zmia­
na odnośna statutów  została  na w ezo- 
rajszem posiedzeniu uchw aloną. Roczna  
wkładka członka w y n osi 20 et.

W ied eń  d. 26. września.
Gen. Schonfeld, ustępujący kom en­

dant W iednia rozesła ł do generałów  i 
w yższych oficerów  załogi w iedeńskiej 
serdeczne pożegnanie.

B u d ap eszt d. 26. września.
W czoraj w kom isyi Izb y  m agnatów  

rozpoczęły się  obrady nad kośeielno- 
politycznem i kwestyam i. Z przybyłych  
na posiedzenie 5 książąt kościoła za­
bierał g łos tylko jeden, m ianow icie ar-, 
eybiskup Samasa. W przedm iocie wol­
nego w ykonyw ania relig ii przemawiało 
kilku m ówców. Obawy, jak ie wzbudza  
bezw yznaniow ość , b y ły  podnoszone 
przez min. E oetvoesa i Szilagyiego. 
W  końcu przedłożenie urzędowe ze  
w szystk iem i szczegółam i zostało bez 
zm ian przyjęte.

W  kołach m iarodajnych panuje pe­
w ność , że przedłożenie to także i  w  
plenum  Izby m agnatów  przyjętem  zo­
stanie.

B er lin  d. 26. września.
Socyalistyczua organizacja flisaków 

stała się faktem. Na odbytem tutaj zgro­
madzeniu uchwalono założenie „wolnego  
związku wszystkich flisaków w Niem- 
czech“.

Wypracowany przez ministra Berle- 
pscha projekt organizacyi rzemiosł i 
terminatorstwa ustanawia ograniczone 
przymusowe należenie do korporacyi. 
W szyscy majstrowie, którzy zatrudniają 
obce siły, tj. czeladników lub terininato- 
iów , muszą należeć do korporacyi. W 
razie, jeżeli statut korporacyi staw ia po­
pis majsterski za warunek przynależno­
ści do korporacyi, mają od tego popisu 
być uwolnieni, którzy jeż są majstrami 
samoistnymi.

B e r lin  d. 26. września.
Mowa toruńska cesarza W ilhelma 

dotychczas nie zosta ła  ofieyaln ie og ło ­
szoną.

N ordd . AUg- Ztg. w ystęp u je prze­
ciw ko ostatniej m ow ie Bism arka i o- 
św iadcza, że polityka cesarza W ilhelm a  
w zględem  Polaków  je s t  zupełn ie  k on­
sekw entna. Cesarz żąda ty lk o , ażeby  
P olacy czu li się poddanym i państwa  
niem ieckiego, pod tym  w arunkiem  mo­
gą liczyć na jego łaskaw ość. W m ow ie  
w ezw ał także i Polaków do udziału w  
w alce przeciwko żyw iołom  destrukcyj­
nym.

B e r lin  d. 26 września.
N ordd. AUg. Z tg . gw ałtow nie w y ­

stępuje przeciw  tym  pismom, które do­
n iosły , jakoby Capriyi Wyrarił się, iż

nadszedł już stosow ny czas m ianow a­
nia w  Poznańskiem  landrathów z po­
śród Polaków.

Berlin d. 26. września.
W edle sprawozdrń nadesłanych z 

Torunia, pow iedział cesarz W ilhelm  
przy pożegnaniu do burm istrza toruń­
skiego: „Dobrze należy baczyć na to, 
co dziś pow iedziałem  ; m ogę także stać  
się bardzo nieprzyjem ny nr'.

B er lin  d. 26. w rześnia.
P rojekt ustaw y o anarchistach je s t  

już — jak  m ów ią — w ypracow any.
R adykaln i członkow ie z ludow ego  

stronnictw a w olnom yślnego  w yd ali o- 
dezw ę, zw ołującą w iec dem okratyczny.

B e lg ra d  d. 26. w rześn ia.
Tutejszy poseł rosyjski Persiani zo­

stał wezwany do Petersburga.
Z agrzeb d. 26. września.

A g ra m er Tagblatt podaje z dobrego, 
jak zapewnia, źródła wiadomość o b li­
skim zupełnym przewrocie w Serbii. N a­
talia wróci do Belgradu, ale pod warun­
kiem, aby Milan Serbię opuścił, a król 
Aleksander, aby się pogodził z radyka­
łami. U Milana pojawiają się początki 
obłędu prześladowczego. —  W iadomości 
te nie zdają się bardzo zasługiwać na 
wiarę.

B elg ra d  d. 26. w rześnia.
M inister spraw zew n ętrzn ych  Loza- 

nics, który pow rócił z N iszu , zapew nia, 
że n ie ma naw et m ow y o krizis m ini- 
steryalnej.

Sofia d. 26. września.
Pogłosk i o krizis w  m ini sterstw ie  

rozchodzą ię ciągle. M ówią, że  kon- 
serwaty śei rozporządzać będą znaczną  
w iększością  w  sobraniu. M inistrowie  
R adosławów i Tonczew  m ieli już w czo ­
raj pedać się do dym isyi.

P a ry ż  d. 26. w rześnia.
W edle doniesień z Marsylii, powoła­

ny do Paryża jenerał Dodds (zwycięzca 
Dahomeju) odjechał tam ; ma on objąć 
dowództwo wyprawy do Madagaskaru.

P a ry ż  d. 26 września.
W  tych  dniach zostanie rozdany po­

słom prelim inarz budżetu. M inister  
skarbu zm n iejszy ł zapotrzebow anie  
przez redukeyę w ydatków  o 35 mil. fr.

R zym  d. 26. w rześnia.
W edle „A geneyi Stefani" zarządzo­

no dekretem  m inisteryalnym  zw rot 
w szystkiej broni, złożonej przez m ie­
szkańców S y cy lii podczas stanu oblę 
żenią, R ozporządzenie to w ydano na 
podstawie spraw ozdań  o zupełnym  
spokoju na całej w ysp ie .

L o n d y n  d. 26. w rześnia.
Parlament japoński zwołany na 15. 

października na siedm dni do Hiroskimg 
(gdzie wejska japońskie, przeznaczone 
do Korei, na okręty wsiadają) dla wa­
żnych spraw, wymagających udziału cia­
ła  prawodawczego.

L o n d y n  d. 26. września.
Z W iktoryi (stolica Kolumbii an ­

gielsk iej w A m eryce półn.) donoszą • 
P rzybyły  z Chin i  Japon ii parowiec 
przyw iózł następujące w ia d o m o śc i: Ja­
ponia je st zdecydowaną, warnnki poko­
ju z Chinami podyktować w M ukden  
(stolica M andżuryi) albo w  P ekin ie, 
podczas g d y  Chiny, budując na k lim a- 
oie koreańskim , m yślą Japończykom  
zgotować Moskwę w  Korei.

Jak słychać, w skarbcu cesarza ch iń ­
skiego w  Mukden znajduje się  1.200  
m ilionow dolarów (przeszło 5 m ilionów  
zł.). C hińczycy fortyfikują Mukden i w y ­
prawili tam znaczne posiłki.

P ew ien  dziennik w  Tokio (stolica  
Japonii) donosi u rzędow o: Rząd rosyj­
sk i, korzystając z noieozki 2.000 ze­
słańców , którzy pracowali przy kolei 
S yb irsk iej, w ysła ł w  pogoń za nim i
5.000 wojska (a zkąd go  ty le  naraz 
wziął ?), które już do północnej prowin- 
cyi koreańskiej wkroczyło.

Dział ekonomiczny.
— Jarmark w Łowiczu na konie

okazał się w ostatnich dniach słabym, a 
w porównaniu z ostatnim, świętojańskim, 
o wiele gorszym. "Większa część koni po­
wróciła do domów, gdyż albo nie odpo­
wiadały one wymaganiom albo były za 
drogie. Do tych ostatnich zaliczała się 
śliczna czwórka kasztanów p. Modliń­
skiego z Jasieńca, który żądał za nie 
1800 rs., a ofiarowano mu zaledwie 1400. 
Większa część kupców galicyjskich, nie 
znalazłszy lekkich koni dla kawaleryi, 
również tego dnia odjechała. Koni praw­
dziwych tabunowych wcale nie było, 
tylko p. Hantower z Warszawy dostawił 
dwadzieścia kilka sztuk w cenie od 400 
do 500 rubli i z tych sprzedał sztuk 8. 
Najładniejszych 12 koni, a między temi 
parę wałachów p. Trzaskowskiego z Go- 
ślubia za 685 rs. zakupił p. Cangien 
z Krakowa, który najlepiej płacił z kup­
ców galicyjskich I pomiędzy bydłem był 
ruch niewielki, kupowano woły po 100 
do 230 rs. za parę, krowy po 28 do 65 
rubli, owce po rs. 3 25— 4. Dostawa zbo­
ża przez pierwsze dwa dni była dosyć 
dobra; płacono pszenicę rubli 4 kop. 50, 
żyto 3-15, owies rs. 2, jęczm ień 2-70, 
kartofle, które o połowę mniejszy plon 
wydały od zeszłorocznego, rs. 1—1'20 
za korzec. Kożuchy m iały natomiast po­
pyt ogromny i one jedynie wywołały 
naprawdę obrót pieniężny, nadając jar­
markowi charakter raczej kożuchowy niż 
koński. Kożuchy żółte ze stanami z gu- 
bernii nowogrodzkiej w częściowej sprze­
daży płacono do 6 —8 rubli, włościańskie 
białe (kobiece) po 1 0 —11 rs., czarne 
(męskie) po 15 — 18 rs. Żydzi sprzeda­
wali bund dublonów, tj. 10 skórek, za 
2 0 - 2 5  rs. Naturalnie bez kradzieży się 
nie obyło. Kupcowi Dunajowi z Krako­
wa skradziono parę koni w nocy. Po re­
stauracjach i handlach panowała nieby­
wała cisza.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 26. września. (Z Izby handlowej).

Akcye za sztukę: Kolej gal, Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 215 00 do 218-00. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 281-— do 284-—. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413-— do 
423-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
— do 215-—.

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5%  z 10°/ 
prem. 110-— do 110-70. 4y2%  los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku Krajowego 4y2°/0 los. w 
51 lat. 100-uO do 100-70. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 97-70 do 98-40. 4%  los. 
w 4 iy 2 lat. 97-50 do 98"20. 4°/0 los. w 56-lataeh 
96'50 do 97-20. 4y2% los. w 52 lat. —•— do

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4%  96-70 do 97-40. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-50 do — . Kom. banku 
krajowego 5°/0 w. a. II. em 1051-20 do 102-90. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105.50 do —■—. 
4ys5/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 95 80 
do 96-50. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
rokn 1893 95-80 do 96 50.

Losy : Losy miasta Krakowa 26'— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-83 do 5-93. Napo- 
leondor 9-82 do 9-92. Półim peryał 10-15 doOO-OO 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do l-35'00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-80 do 1-35,20. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-20.

W iedeń d. 26. wrzćśnia.
(Telegram Gaz. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 370-87, węgierski bank kredytowy 
467-00, anglobank 169-25, landerbank 267-—, ko­
leje państwowe 365-—, lombardy 113-25, elbethal 
269-25, akeye tytoniowe 220-59, alpiny 86-40, 
renta majowa 98-85, węg. renta złota 122-05, 
węgierska renta koronna 96-75, austr. renta ko­
ronna 97-85, losy tureckie 66'90, unionbank 
262-—, marki — —, ruble — .

B erlin  d. 26. września.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 224-— (370-34), lombardy 46'50 (11318), 
węgierska renta złota 99-90 (122-—), węg. renta 
koronna 219-75 (133-94). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parit&t.

Frankfurt d. 26. września.
(Telegram Gaz. N ar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 302-25 
(369-90), lombardy 94-12 (112-50), węg. renta 
złota 99 80 (121-95), węgierska renta koronowa 
- -  (— ).

woźca, A. Melbechowski z Horychladu, Wł. 
Guźkowski z Nowegomiasta, P. Klobas z 
Biły, F. Wiese i W. Griines z Wiednia.

8n*n powfetrjpł Wczoraj popołudniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś pochmurno.

Barometr opada.
Star. barn metro zredukowany do pozio­

mu morza był d? ś o 12tej podm ie w po­
łudnie 7 63 B!DJ.

Prognoza u a dobę d. 27. września b. r. 
{od północy do północ?), Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
duiej prędkości 4 m sik

Średnia temperatura doby pozostanie 
około -J-10°0, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 7h"L.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.

Ju tro  d. 27. września: św. Kosm. i 
Dam. — św. Nykyty.

tę rc b r jię  redakeya tńe oópo-aisds).

Józefa SZLEZYGIER
n a u c z ,  ś p i e w u , 

pow róciła  i z  d 15. w rześn ia
r o z p o c z ę ł a ,  l e l c c y e -  

Lwów, ul. św. Mikołaja 15.

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K raków  26. września.
Targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w spo­

kojnym usposobieniu ; ceny pszenicy nie doznały 
prawie żadnych zmian, żyto zaś z powodu wię­
kszych dowozów z Węgier straciło na cenie oko­
ło 10 centów.

Obr. ty w jęczmieniu i owsie były bardzo ma­
łe i dlatego eeny się nie zmieniły.

Płacono pszenicę b iałą 7-05 do 7 30 zł., czer­
woną nową 7-— do 7 30 zł., żółtą n. 7-— do 
7-27 zł., żyto nowe 5 50 do 5'7o z ł, jęczmień 
browarny 6-25 do 6-75 zł'., na paszę 4-75 do 5'— 
zł., owies 5-25 do 560 zł., rzepak 9-— do 9-25 
zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handJu i przemysłu.
Jarm ark na ehm iel.

W a r s z a w a  25. września. Dziś rozpoczęty 
jarm ark na chmiel jest weale ożywiony, dostawa 
tegoroczna jest niemal równa zeszłorocznej. Jakość 
zbiorów nieszczególna. Dotychczas więcej jest pro­
ducentów aniżeli kupców. Ceny dziś jeszcze nie­
ustalone.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26. września.

H otel Zorza . J. kr. Branicka z Urainy, 
St. hr. Tarnowski z Krakowa, E. br. Ho- 
hendorff z Byczowa, Wł. Wążyk-Rudzki z 
Podola rosyjskiego, K. hr. Lamberg ze Sty- 
ryi, F. Scazighino i St. Hirsehler z Prze-

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
© r d -y n ta je  od 11—12 i od 3—5 

ul. Chorąkiiyjiiiy 16.

847 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieherkiewieza 
w Poznauiu, b. demonstrator kliniki prof. Fuchsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul Hetmańska 1. 10 II piętro

ord. od 12—1 : 3 - 4 .

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu  

J a g i e l l o ń s k i e g o
lek arz  chorób w ew n ętrzn ych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 — 5. Telefon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Spadkobiercy Anastazego hr. Siemoń- 
j skiego, byłego właściciela dóbr, zmarłego 
j około r. 1860, raczą zgłosić się w własnym 
interesie do biura adwokatów Kamieńskiego
i Mikulińskiego we Lwowie ulica Akademi­
cka 1 17.

Znakomitym wymdazkiem szczegóły 
mej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

StKN Hoci krzyżowej
em aliow an e v& cyn k u , w ram ach  
z w y k ły ch , g o ty ck ich  lu b  rom ań  

sk ich
wyrab;".ne obecnie w Paryżu, prze- 
gyla na żądan:e chętnie s tac ję  j e ­
dną na okaz i objaśnia o cenie.

która jest bardzo umiarkowaną

KSIĘGARNIA katolicka

Dra w u o .  M lttO S S fiE G i)
w Krakowie

Kasy o p o lr w a łe
W ertlie im era

wyłączne zastęp­
stwo w Galieyi 
K ase tk i żelazne 

fi-aucuskic i 
z pewnymi zam-, 
kami, dług. 14, 
16, 20, 25, 30,| 
35 cni. po zł. 3 5(1 
4, fi. 7, 9, 13.

k ł ó d k i
wszelkich syste- 

«. -  mów w najwięk-
szyrn wyborze — 

[garniturowe 6 sztuk z kluczem siódmym 
do wszystkich o-f zł. 2 20 — poleca

h e l s k i
haulel towarów żelaznych

Lwów, plac Maryacki liczba 9.

URODNE OGŁOSZENIA po i et. od wyrazu.
IkZWONKI

scielne,
SZKO LNE i sygnuturki ko- 

. w wadze od 3 do 20 klg. p0 
złr. 1 -HO za 1 1 o, poleca P io tr  Ć hrzą- 
g tow sk l, uandel żeiazpy we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

1 1 / WI L L I  w ogrodzie przy ulicy Kale- 
*  ̂ cza 1, 20 lub Lytadeina 5 , są do na­

jęci'1 2 pokoje nmeblowane ,L przedpokojem 
* wj^tem lub bez wiktu. r  302

a G-RODNi k  zdolny 
v  ziach opy„u

we wszystkich gałę 
'.ogrodnictw a, z c-hlubnemi świa- 

dei twrmt  , gamotny, lat yO, p o s z u k u je  po­
sady. Łaskawe zgłoszenia: Mirosław Dy- 
wiszek, Lwów, główny dworzec, ogród ko- 
I ej owy. 303

1 1 /S Z E L K lE  P IJM A  europejskie 
** lityczne, naukowe, fachowe, humory­

styczne, ilustraeye, żurnale mód , najdoKO- 
_niej prenumerować w  B iurze  gazet I ogło­
szeń A. O lszewskiego Lwów, ulica Kiliń. 
skiego 2 (naprzeciw kawiarni Wiedeńskiej). 
Zamówione pisma dosiarezam najwcześniej 
i yegularnie. Pisma tygodniowe, dwutygo 
dniowe i miesięczne wysyłam także na 
prowiacyę. Przyjmuję ogłoszenia do wszy­
stkich pism. Poleoam "wielki wybór książe­
czek do nabożeństwa i kalendarzy. *94

IMAM K ILKA  M AJĄTKÓW  na sprze- 
1TJ daż od 120.000 do 600.000. Kt"by so­
bie zyezył objaśnienia, proszę się zgłosić 
do : K. Kuezyński w Dorohowie o. p Woj- 
niłów. 291

IJO M IE8ZK A N IE eleganckie , 9 pokoi 
7, łazienką, przedpokojem ete., przy u- 

u®zęszczanej ulicy we Lwowie , na 6 do u 
miesięcy do najęcia. Wiadomość: Lwów, 
ulle» Batorego 32 2L9

D O S Y j s k I  SAMOWAR mosiężny nie- 
“ zywany do zbycia. Bliższa witdomość 

w Adminjgtraeyj „Gazety Narodowej".

» No.ERATY
tj. po i (iziennikńw przyjmuje i eKspedyuje C 

ij aro Ogłoszeń Lwów, Kopernika U .

ANONSE do wszystkiel. 
i eKspedyuje Oentr

/F fK oM IT E  TUTKI NIEKLEJONE
*-* Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
labor&toryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

l^O R T E P IA N lS T A  i stroiciel z Krakowa 
■T Józef Słotwiński, ulicz Łyczakowska 1. 
18, drugie drzwi na p pawo. Proszę adreso­
wać korespondentką. Na żądnnie wyjeżdża 
na prowineyę. " ‘ 300

Herbata chińsko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków 
Specyalnie polecamy p0 5 rf., P° ^ * 3*50 
za funf. Okruchy herbaciane 7. najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3-50 kilo. Na zadr,nie c-eniiiki speeyalne 
franco. Ko^euie kukuriezku moczone w spi 
rytus, ■ ,wne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

Własnego wyroba : P o ście l, 
Kołdry, Materace, Sienniki z wy 
kłe i sprężynowe poleca najto 
niej JÓZEF SCH USTER Lw ów . 
Kopernika 1. 7. 258

K u racya  zim ow a dla chorych  na płuoa.

Dr. Brehmera ti fioeitaiorfie na
od 40 lat istniejący.

f M Ł n ł e  I c o a B t a .
Pensya w rozmaitych cenach. Lekarz kierujący D r. W . Achtettiiann, 

Brehmera. Ilustrowane prospekty wyseła zarząd bezpłatnie.
uczeń Dra 

GOU

Pierwszy chrześcijański

węgli kamiennych
koksu, węglu drzewnego 

i drzewu rąbanego
pod firmą 5973

, , 2 £ o 3 Ł k u r © i & £ y a ? a
C h orąiczyzn a  7.

Dostarcza punktualnie najlepsze ga­
tunki węgli i drzewa po cenach naj- 
umiarkowańszyeh. 5973

Od wielu lat
najznakom iiszs

Masy i lakiery
tai,

z głębokich żróiel 
s'rumieni, dla miast 

m asteezek, gospodarstw.

P O M P Y
• wszelkiego rodzaju buduje

;A . K U N Z
Mor. Hranice (Weisskirehen). 

Prospekty gratis.

utrzymuje na składzie

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZ0PP
(założona w r. 1843)

k  S o w ie ,  Żółkiewska 2-

I
tprzedane będą dwa zręby piękne­
go sosnow ego lasu, około 60 mor­
gów, w  rewirach Nowogrobelsklm  

Maezugowskim, blisko kolei J a ­
rosławsko- Sokalskiej, od Sanu 3 
<niie. Bliższych w yjaśn ień  udzieli
Zarząd dóbr w Wysocku

poczta i telegraf Suehorów.

T Z a  z ł .  5  2 0 :
rozsyła za pobraniem poczto- 
wem. franco, oclone do w szy­
stkich staayj Anstro -W ęgier, 
baryłkę 4-litrową doskonałego 

mocnego francuskiego

R .  I L . A I T I
Capodistria. 5927

I

.

!1
1

i
i

Seweryn Waligórski
salon i pracownia sukien męskich we Lwo­
wie ul. Miekiewieza 1. 6 , zaszczytnie zna­
ny od roku 1878, -wykonuje roboty podłus: 
najnowszych fasonów tudzież liberyę dla 
służby podług wzorów angielskich , futra 
do polowania (w r. 1887 robiłem futro dla 
śp. areyks. Rudolfa z polecenia śp. Artura 
hr. Potockiego, i innym panom do Wiednia) 
na żądanie posyłam wzory. 5978

Młocarnla kompletna, nowa, skrzynia z po 
dwójnem czysz- zadłem , cylindrem do od­
rzucania wąsów jęczmienia i wszystkimi 
Przyborami, pod gw araneyą; dalej loko- 
mobila; 6, 8, 10, 15, 18, 40 H P ; rozmaite 
maszyny parowe i kotły poleca : H. Fischer 
Wiedeń, X., Simmeringerstrasse 1(0.

Wałeczki,
Gips Po z io p a tr y w im  okien

poleca taniej niż wszędzie

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

Die elegante Modę
Dlnstrirte Modenzeitung.

Herausgegeben ron der Redaotion des „Bazar".

Monatlieh 2 Nummern 
mit Schittmustern in naturlicher Grosse. 5608

Colorirte StahlBtich-Modenbilder.

Alle Postanstalten n i  Bocliliaiiillwen nehmen jeaerzeit Atmnnements an inm fimse ron
l ’ /4 M a r k  v le r te l j f iK r l lo h ,  (In Oesterreieh-Ungarn nach Kurs.

•mm

Prawdziwym jest jed - 
nie koniak touajski

z Pierwszej

Tokajskiej fabryki korniku
która tylko w T o k a ju  się znajduje pod kontrola Wys. 
kroi. węg. ministerstwa haudlu. Złote m etale : w Pary­
żu, Bordeaux, Hawrze, Londyuie, Brukseli, Nizzy, Ber­

linie i Chicago.
Dyplom  h o n o ro w y najwyższe odznaczenie Wiedeń 1894.

Zastępca na L w ów : E m il J o l k s ,  R y n ek .
Na w ys ta w ie  k ra jo w e j koniak tokajski można dostać po cenach o ryg inaln ych 

__________  w kawiarni Ważneso. 5S63

Wiilka Lwowska Loterya Wystawowa. 
Główne Dziś e gfedz. 8  w ieczór Główne
WypUS c i ą g n i e n i e .  WypnB

60.000. 10.000
złr. 5.000 złr.

■w g o t ó w c e  z potrąceniem  tylko 1 0 % . 5882

L w ow skie L osy  "Wystawowe po 1 złr. p o leca ją : 
Korm anin & F eigenbaum , Sam uely & Landau.

Do nabycia także w A dm inistracyi G azety Narodoicej.
II— — III— IM — — IIilllll |- II— II"

Poleoam y now y transport 
gotow ych  sukien m ęskich i 
dziecinny oh, ręcząo za czystą  
w ełnę i najnow sze fasony.

M m  K oln  i Synowie
z Wiednia 

Lwów, ulica Teatralna 1.

najstarszy sk ła d

, 1UUIU1U
i artykułów 58741

rczo-
jak oteż do zahupna w szelkich  
artykułów  w chodzących w ten 

zakres 
poleca się handel

0. T. fincHera Syn
L w ó w , T e a t r a ln a  7. 

Cenniki na żądanie franco.

O ryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
L. 3Pollals.’a, Wiedeń

X . H im b e rg e rs tra sse  40.
W y s y łk a  dyskretna.

WR E G £ N T “
^  WELOCYPEDY
— \  Katalogi 10 et. markami

H. BOCK
'VI EN

III.H ruetstrasse 72

B e z  p r u c i a !  ]
Pierw szy wiedeński eheiniezny

i

Szymona Weissa
Lwów, Kopernika 1.1

przyjmuje 5

wszelkie ubiory mgskie i suknie dams
n i e p r u t e

do odnawiania i prasowani
Na życzenie czyszczę ubiór; 

w przeciągu kilku godzin.



GAZETA NARODOWA z Czwartku duia 27. Września 1894. Nr. 240.

■ O O  5950 s p a d k o b i e r c yJ-Uourrier & bomp. L. Proox et G. Kondratowicz
w własnym pawilonie „Butelka" na Wystawie lwowskiej, jedyna polska firma 
we Francyi w samym Cognacu, posiada prawdziwy koniak francuski już dobrze 
znany, wypróbowany i za najlepszy przez Szan. P. T. zwiedzających wystawę 
lwowską, uznany. We Lwowie sprzedają pp.: Karol B ayer, Józef B rzezina, St. 
Markiewicz, Z. Rucker, Leonard Solecki, oraz wszystkie reuomowane handle na 

prowincyi. A ngnst Ćliarzewski jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie,

Nr. 3455.

OGŁOSZENIE LICYTACYI
w celu zapewnienia dostawy clileba i owsa,

na czas od 1. stycznia 1895 do 31. grudnia 1895.

6026
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Uwaga

Chleb ma się wyrabiać' i od­
dawać w porcyach po 700 gr., 
względnie w bochenkach 1400 g. 
jednak oferować w porcyach po 
840 gr.

Oprócz powyższego ąuantum i oprócz ewentualnej zwyżki, która wynosi dla obydwu artykułów 25°/0, ma dostawca dostarczyć, po cenie w kontrakcie zawartej, także nadwyżkę 
spowodowaną skutkiem dorocznej koncentracyi wojsk celem ćwiczeń pułkowych i z bronią mieszaną, dalej potrzebę dla szkół oficerskich w brygadzie i szkół podoficerskich, nareszcie po­
trzebę dla powołanych do ćwiczeń urlopników, rezerwistów i uzupełniających rezerwistów.

Ilość dla przemarszów należy oferować podług IV. punktu warunków kontraktowych.

1. Do tej licytacyi przyjmowane będą ty lk o  p isem ne oferty .
Do tychże używać należy b e z w a r u n k o w o  tylko 

d r u k o w a n y c h  blankietów, jakie w kancelaryach prowian­
towych we Lwowie, Czermowcach, Stanisławowie i Tarnopolu 
po cenie 4 ct, za sztukę nabyć można.

Wszyscy oferenci, z wyjątkiem tych którzy pozostając obecnie w obo­
wiązkach kontraktowych uznanymi zostali za uzdolnionych i godnych zaufa­
nia, jakoteż tych, którzy komisji są osobiście znani pod tymi względami, 
mają się wykazać świadectwami moralności i możności do wykonywania tegoż 
przedsiębiorstwa, a mianowicie, protokołowane firmy przez świadectwa 
wydane przez Izbę handlową i przemysłową, zaś inni za pomocą świa­
dectw wystawionych przez władzę polityczną. Do oferty należy załączyć 
otrzymane zawiadomienie na wniesioną prośbę od władzy politycznej ewen­
tualnie od izby handlowej i przemysłowej, że powyższe świadectwa prze­
słane będą w diodze urzędowej do dotyczącej wojskowej prowiantury.

Producenci (gospodarze), którzy odpowiednim magazynom wojskowym 
nie są znani, powinni wykazać się świadectwem Towarzystwa gospodarcze­
go swego okręgu , w którem jest stwierdzone, że są w istocie producen­
tami i że produkują sami całą oferowaną ilość.

2. Oferty dla dotyczącej stacyi mają być przedłożone w dniu prze­
znaczonym do licytacji najdalej do god zin y  10 ran o  komisji owej pro- 
wiantury wojskowej, w której okręgu znajduje się oferowana stacya (punkt 
XVII. warunków kontraktowych); następujące oferty bezwarunkowo nie bę­
dą uwzględnione, a mianowicie: a) później lub w drodze telegraficznej na­
deszło, b) w których zawarowanem jest zniżenie przepisanej kaucji, c) z 
krótszym jak  14-dniowym terminem (Impegno), d) wreszcie takie, w któ­
rych dla pewnego przeciągu czasu różne ceny są podane. Jeżeliby w ofer­
cie różniła się cena podana w liczbach od ceny w y p isa n ej literam i, 
to w tym wypadku tę o sta tn ią  uważać się będzie za właściwą.

Oferenci na stacyę Czerniowce muszą ię zobowiązać w razie otrzy­
mania dostawy owies dla oddziałów kawaleryi w koszarach na Roschu

L w ó w ,  d n i a  1 8 .  W r z e ś n i a  1 8 9 1 .

-^ e m r  a g i :

stojących, tamże do każdorazowego odbioru w ten sposób dostawić, aby 
cała ilość w przeciągu połowy dla odbioru wyznaczonego dnia z pewnością 
na miejscu się znajdowała. Jeżeli za ten dowóz w ofercie osobne wyna­
grodzenie podanem nie będzie, takowe, jako już w cenie samego artykułu 
zawarte, uważanem będzie. Do na- wyładowania owsa przeznaczeni będą 
żołnierze.

3) Bliższych szczegółów zasięgnąć można- codziennie cd godziny
9. do 12. przed południem  w biurach dotyczących prowiantur woj­
skowych, gdzie są przygotowane do przejrzenia, specyalnie dla tych licy- 
tacyj sporządzone dwa równobfzmiące zeszyty warunków kontraktowych 
z datami Lwów, Czerniowce, Stanisławów i Tarnopol 18. września 1894. 
Takie spisy są także do nabycia w owych biurach po cenie 28 centów 
(z pocztową przesyłką 38 centów).

4. Współubiegający się o dostawę winni załączyć do swojej oferty 
plęćp rocen tow e w adyum  w gotówce lub papierach państwowych 
w powyżej podanej wysokości. Gminy, producenc i towarzystwa gospo­
darcze są zw oln ion e od składania wadjum i kaucji, względem dostawów, 
które własnemi siłami albo płodami wykonywują. Gminy, producenci i to­
warzystwa gospodarcze mąią pierwszeństwo przy tych samych warunkach 
z uwzględnieniem ceny i dobroci.

5. Jeżeli oferty do objęcia dostawy w stacyach garnizonowych nie 
zawierają mającego się dostarczyć maximum chleba i owsa dla prze­
marszów, to pozostaje jako norma dotyczącej dostawy maximum zawarte 
w punkcie A, a) warunków kontraktowych, rozdziału IV.

6. Dostawa ma się odbywać w dotyczących stacyach b ezp ośre­
dnio upoważnionym do odbiorn. Na przewóz artykułów do miejsc kon­
kurencyjnych należy wnieść specyalną ofertę według punktu X VII. wa­
runków kontraktowych; jeśli zaś za ten przewóz nie je s t wymówione 
w rfercie osobne wynagrodzenie, to uważanem będzie, że cena w  ofer­
cie podana obejm uje także w yn agrod zen ie  za przew óz. 
Przy równych cenach podanych w ofertach za ten przewóz, ma pierwszeń­
stwo oferent otrzymujący dostawę dotyczącego artykuln. Dzierżawcy są

obowiązani mieć magazyny swoje w dotyczących stacyach i w pobliżu 
ubikacyj wojskowych.

7). Oferenci zrzekają się uwiadomienia władzy wojskowej dotyczą­
cego przyjęcia ich oferty w terminie określonym w §. 862 powszechnej 
ustawy cywilnej i w §§. 318, 319 austryackiej ustawy handlowej.

8). We wszystkich stacyach wojskowych muszą być utrzymywane 
rezerwowe zapasy mąki i owsa w wysokości trzym iesięcznej ilości 
zwykłej dostawy.

9). Postanowiona kara pieniężna w artykule XIII. warunków kon­
traktowych, na wypadek niedopełnienia warunków objętych kontraktem, pod­
wyższoną zostaje z 10°/o na 3O*/0.

10. Zbiorowe oferty, to jest oświadczenia, w których dostawa je­
dnego artykułu zależną jest od równoczesnej dostawy drugiego albo też 
dla kilku stacyj, nie są dopuszczalne.

11. Każdy współubiegający się o dostawę musi wyraźnie oświad­
czyć w swojej ofercie, że się w zupełności poddaje warunkom zawartym 
w zeszytach kontraktowych z daty LwOw, Czerniowce, Stanisławów, Tar­
nopol 18. września 1894, a sporządzonym specyalnie dla tej licytacyi, ja ­
koteż w dotyczącem ogłoszeniu licytacyi.

12. Przepisany czas dla dostawy może być przedłużony 10 do 15 
dni, jeżeli bez narażenia wojskowego skarbu na wydatki, pozwalają na to 
miejscowe stosunki i interes wojska.

12. Przydzielanie dostawcom żołnierzy prowiantowych jest na razie 
zupełnie wykluczonem.

13. Administracya wojskowa zastrzega sobie prawo wydawania pod­
czas trwania kontraktu ewentualnych własnych zasobów zostających do jej 
dyspozycyi.

16. Zwraca się uwagę gmin, producentów (gospodarzy) i gospodar­
czych towarzystw ua im przyznane względy 1 ułatwienia, które są ogło­
szone przez polityczne urzędy i towarzystwa gospodarcze.

Komisya zarządzająca c. i k. wojskowej prowiantury.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pill®ra * Spółki. (Telefonu Nr. 174-a).


